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Prokurj le stre ku na i  *

IB odpowiedzi na lo — zarządy labryK ogłosiły 3-dniowe, scręio
W A R SZ A W A , 29. 9. (teł. wl ) W  s o ­

botę popołudniu  został p rok lam ow any  3- 
dniowy pro testacy jny  strejk na G órnym  
Śląsku.

W dniu dzisiejszym rozpoczął się 
strejk

W ładze  admmistracy jne, z w ojew odą 
Grażyńskim  na czele, czyniły wszystko a- 
żeby odebrać  strejkowi jego  powszechny 
charak ter  i żyw iołow ą siłę. W  tym celu 
posunięto się do groźby  w stosunku do 

Związków zaw odow ych - klasowych, 
N. P. R-owskich i Chadeckich skon­

fiskowaniem  ich majątków  
na w ypadek p roklam ow ania  albo oficjal-i

nego  przyłączenia się a o  s trejku już pro 
k iam owanego.

W końcu gd y  nic nie p o m o g ło ,  zm u ­
szono zarządy fańryk, h u t  i kopalń do 
ogłoszenia t. zw „św ię tów ki"  — w  p o ­
niedziałek, w torek  i środę. (Jak wiado 
rno, robotnicy  p rzem ysłow i na G órnym  
Śląsku pracują tylko trzy dni w  tygodniu , 
pozosta łe  zaś trzy dni — wolne od pracy, 
nazywają się w łaśn ie „św ię tów kam i") .

Zarządzone zostało  pogo tow ie  policji 
i mobilizacja bojówek sanacyjnych. 

Proklamowany strejk ma charakter 
protestacyjny przeciwko rozwiązaniu ■ 
Sejmu Śląskiego, aresztowaniu p osłów

do Sejmu Rzeczypospolitej i do Sej­
mu Śląskiego. 1

Na Śląsku panuje ogrom ne wzburze­
nie.
CO W SPRAWIE STREJKU NA ŚLĄ 

SKU DONOSf PA T.
K A T O W IC E , 29. 9. (Pat) Na ca 

łym terenie w o jew ództw a śląskiego p a ­
nuje spokój i porządek. Nigdzie ltie d o ­
szło d o ‘ s trejku.

Istotnie w obec  zarządzenia 3-dniowe- 
go  „ św ię ta "  robotnicy nic s trejkują a le  
też i nie pracuj %.

Uchwały Rady i? rczelnej
Zatwierdzenie udziału Fariji w Związku Obrony skrawa i Wolności 
Lud u u —  Samodzielna akcja wyborcza Związku Obrony Prawa i Wol­
ności Ludu n i terenie Plaiop. Wsch. —  Udzielenie pełnomocnictw CKW.

W A R SZ A W A , 29. 9. (tel. w ł.) .  O b ra ­
dy  Rady naczelnej o tw orzy ł  w  ub. nie­
dzielę o godz. l i m  30 w sali konfe ren ­
cyjnej Z. Z K. tow  Wilhelm Topinek, 
zastępca chorego  prezesa Rady tow. Her­
mana Diamanda.

Obecnych było  48 członków  Rady O z 
pośród  8 nieobecnych — 3 „p rzeb y w a"  
w Brześciu, 2 — uspraw iedliw iło  się cho ­
robą.

Rada Naczelna uchwaliła na wstępie 
jednom yślnie

wyrazy czci i uznania dla wieżnaow  
brzeskich,

poczem ustaliła jedyny punkt porządku 
d z ien n e g o :

sytuacia polityczna i kampanja w y­
borcza.

Referat polityczny w yg łos i ł  tow Mie­
czysław  Niedziałkowski, sprawozdanie 
szczegółow e o przebiegu prac nad p o ­
w staniem  Związku Obrony Prawa i W ol­
ności I,udu i o w arunkach  tego p o w s ta ­
nia złożył tow . Kazimierz Pużak.

Referenci omówili zarazem spraw ę 
kampanji wyborczej w  w ojew ództw ach  
M ałopolski W schodniej.

W dyskusji bardzo ożywionej i u 
trzym anej na wysokim poziomie zabierali 
g łos  tow . tow .: A. Hausner, D. Kłuszyń- 
ska, A Szczerkowski, Purtal, Paw ełek, 
Br. Ziemięcki, J. Markowska, Br. Skalak, 
B. Dronner, A. U ziem bło, J. Grzeczna- 
rowski, T. Arciszewski, Sr. M oszczyńska, 
Talarek i inni

Po  dyskusji Rada Naczelna
zatwierdziła udział Polskiej Partji So­
cjalistycznej w Związku Oorony Pra­

wa i W olności Ludu
na podstawie p rog ram u , usta lonego w 
pierw szym  wspólnym  manifeście pięciu 
s troonnictw  Związku, Rada Naczelna za­
tw ierdziła  zarazem ustalony przez G łó w ­
ny Komitet W yborczy  Zwdą/ku plan po­
działu mandatów na liście państw ow ej 
i na listach ok ręgow ych  do Sejmu i do 
Senatu.

W  stosunku do  M ałopolski W schod­
niej Rada Naczelna wypowiedziała  się za 
korćecznością
, samodzielnej akcji wyoorczej Zv,iąz- 

ku Obrony Prawa i W olności Ludu,
a to  ze w zględu na niezbędną potrzebę, 
by dem okracja  polska zachow ała m oż­
ność postawry zupełnie samodzielnej w  o- 
becnym — niezmiernie t rudnym  - -  o k re ­
sie s tosunków  polsko ukraińskich.

Rada Naczelna następnie udzieliła 
Centralnemu Komitetowi W ykonawczemu  
daleko idących pełnom ocnictw , związa-t 
nych z ogólnem  położeniem  kraju i z po­
łożeniem  klasy robotniczej,

, Rada Naczelna uchwabla w konew 
w yrazić wdzięczność serdeczną Partji  dla 
tow. Zygmunta Ma»'ka za jego jrracę dla 
sp raw y wraz z p-zekoiiatiiem, źe tow. 
Marek stanie niebawem ponow nie  w 
pierwszym szeregu p racow ników  socjeJi-— 
-tycznych Sejmu Rzeczypospohtej.

O  godz. 9 w ieczo.ein tow . W:. Topi- 
nek zam knął o b iady .
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fadi it ii o - JoselsHin
o. Piłsudskiego,

klMUly
W  ostatnim wywiadzie za ją ł się p>. Pił? 

sudski dla odm iany  przew ażnie budżetem 
państw ow ym , dziedziną do tąd  mu obcą. 
Dotąd bowiem m ów ił tylko o ,juzach” 
budżetow ych, t. zn. o pozostawieniu rzą­
dowi wolne] ręki w w ykonaniu  budżetu 
i niewtrącaniu się sejmu do  w yda tkow ania  
pieniędzy p ańs tw ow ych . '  Czyli stosunek 
P iłsudskiego do budżetu  Był dotychczas 
taki, że uchw ała sejm u miała się w łaśc i­
wie ograniczyć do ogolnej sum y d o ch o ­
dów i wydatKow państw ow ych, a rząd 
m iałby  swoDodę w w ydaw aniu  pieniędzy. 
A ta  sw oboda  uchyla wszelką kontrolę.

Ponieważ ’ najważniejszem zadaniem 
każdego parlam entu  jest u łożenie b u d że ­
tu  i kontrola nad  działalnością rządu, żą­
dania P iłsudskiego  sprow adzają  się w ła ­
ściwie do  zniesienia parlamentaryzmu i 
w pływ u obyw ateli na rządzenie państwem  
Krótko mówiąc, chodzi o u lcgalizowanie 

T ego  stanu rzeczy z ,ego skutkami, jaki 
w tej chwili istnieje.

P. P iłsudski krytykuje' Sejm, ze b u ­
dżet ucz3rnił fikcyjnym, gdyż podniósł  d o ­
chody, k tóre  obecnie są coraz mniejsze, 
że powiększono pobory  pracow nikom  
państw ow ym  o 135 milj. zł., „wbreW jego 
radom  i chęc iom ". „Podw yższono  docho 
dy celne, — pisze P iłsudski — które  sp a ­
dają, podwyższono dochody  m onopolow e1, 
k tóre  akura t się zmniejszają; podw yższo­
no dochody z kolei, k tóra dochodów  nie 
d a je" .

Nie do d a ł  już p. Piłsudski, że coraz 
mniejsze są dochody  państw ow e i z in ­
nych źródeł,  a w szczególności w p ływ y  
z podatków , że to  zmniejszenie się d o ch o ­
dów  jest większe, aniżeli to  p rzew idy­
wał sam rząd...

Nie jest jednak winą sejmu, że zamie­
ra całe życie gospodarcze, że spada kon- 
sumeja, że zdolność płatnicza ludności się 
pogarsza, l

Rezultaty tego  stanu rzeczy są takie, 
że budżet nie jest produkcyjny, ale kon- 
sum cyjny, czyi1 zjada się wszystkie  d o ­
chody niczego nie tw orząc. -  W obec 
zmniejszenia się doch o d ó w  rząd obcina 
wydatki na cele, które m iały ożywić ży ­
cie gospodarcze , natom iast  rośnie stale 
taka charak terystyczna rubryka, jak zao-! 
patrzenie... m łodocianych em erytów .

Nie m ów ił też p. Piłsudski o  tem, że 
podważanie stosunków  praw nych w pań ­
stwie odbija się fatalnie na życiu gospo- 
darczcm, że bez winy sejm u zapanow ała  
atm osfera  niepewności, która może zabić 
naw et zdrow y organizm  państw ow y, a 
takim organizm em  Polska wcale nie jest.

Sprow adzanie  zagadnień o g ro m n eg o  
znaczenia do sp raw  d rugorzędnych ,  czy 
okres obrad  sejmu nad budżetem  jest za 
długi, czy inne hocki klocki są p rzed ­
miotem czyjejś troski, to wszystko bardzo 
upraszcza może zadanie, ale niema żad n e­

go w p ły w u  na b ieg spraw , k tóre  tak nie 
pokoją wszystkich.

W yw iady  prem jera  rządu te naczelne 
dziś zagadnienia sk rupu la tn ie  jromijają, co 
robi wrażenie, jakgdyby w państwie nikt 
się niemi nie zajm ow ał. .

P. Piłsudski jest zadowolony, że „ są ­
downictwo idzie mniej więcej w  ten sp o ­
sób, * jakby  on sobie teg o  życzył, bez 
żadnego  nacisku z jego  s t ro n y " ,  a a resz to ­
wani posłowie niech „się wysiedzą na le­
życie w więzieniu, nauczą się może dyscy­
pliny, s tosow anej do n ich". T o  zad o w o ­
lenie p. p rem jera  odbija się jednak w ręcz 
odm iennym  echem w  całym kraju i nie 
tylko w kraju. A takie echa mają decy­
dujący w p ływ  na budżet, k tó ry  może da 
się przez skreślenie u trzym ać w ró w n o ­
wadze, ale równocześnie będzie się dalej 
kurczył do tego  Stopnia, ze może b ra k o j 
wać na w yp ła tę  poborów  pracow nikom  
państw ow ym . “ ' '  ' ■ .

0  UNORM OW ANIE EKSPORTU ROL­
NEGO.

W A RSZA W A , 29. 0. (Fat).  P rasa  p o ­
daje, iż M inisterstw o P rzem j słu  i H a n ­
dlu opracow uje  p ro jek t rozporządzenia 
P rezyden ta 'R zeczypospo lite j ,  k tó rego  ce­
lem będzie unorm ow anie  eksportu  rolne 
go. Rozporządzenie to  będzie miało cha­
rakter ram ow y i posłuży  za podstaw ę 
p raw n ą  do dalszych zarządzeń. J

PRZYM US KANALIZACYJNY
W A RSZA W A ,' 29. 9. (Pat).  W krótce  

oczekiwane jest ukazanie się rozporządze­
nia Ministerstwa robót publicznych o przy 
musie kanalizacyjnym. Dotychczas istnieje 
podobne rozporządzenie dotyczące w o d o ­
ciągów, P rzym us kanalizacyjny w y k o n a ­
ny będzie w  trzech różnych okresach cza­
su zależnie od położenia dom ów . W  tym 
celu miasto ma być podzielone na trzy 
strefy.

— O—-
k s .  o k o : .  M l w i d o w n i

W \ R S / , A W A  21) w r z e ś n i a  (lei, w ł  —  .lak  
<fońo>j w c z o r a j s z a  y o p o h M n j o w n  „ A B C "  —  d o  
W a r s z a w y  p r z y b y ł  U.S. C k m i ,  .1*. p o s e ł  d b  J -^ o
1 U - g o  S e j m u ’. Ks. ( I k o n  ,czvni SMuftćnia o  u z y ­
s k a n i e  je'diK'2‘0 '  z 3 0 0  n .a i id  . lów ,  m  k i o r e  RiJ .  
r e f l e k tu je .  ' ’ ]' ' '

Czy m\mm postawie bMą mogli kandydewać
do SeimM ?

B ( jo s .  D obk-iich  j u ż  z ł o ż y ł  o d p o w l t s d i t i i j  d e k l a r a c j ę .
W A R SZ A W A , 20. 0 (tel. w ł.) .  A re­

sztow any b. pos. W ład y s ła w  Dobroch  ze 
Stron. C hł.  podpisał w więzieniu w Brze­
ściu, w obecności sędziego śledczego, p e ł ­
nom ocnictwo ob ro n y  dla b. pos. adwo-j' 
kata H ofm okl O strow sk iego  i adw . Jana 
Krysy.

Jednocześnie pos. D obroch  podpisał 
dwie, w y m ag an e  przez ordynację  w y ­
borczą, deklaracje ze zgodą na k an d y d o ­
wanie do Sejmu. Deklaracje i p e łn o m o c­
nictwa zostały  już doręczone adw okatow i 
O strow skiem u.

Należy się spodziewać, że w obec t e ­
go w najbliższych dniach nadejdą d e ­
klaracje również innych p os low  uwięzio 
nych w Brześciu. I

—o —
NOW E ARESZTOW ANIA B. POSŁÓW .

W A R SZ A W A , 29. 9. (tel. w ł.) .  W  
C hełm ie  aresz tow any  został \v niedzielę b. 
pos. na Sejm Moehniej Józef ze S tron. 
Chł. Pos. Moehniej oskarżony jest z art.  
129 k k„ k tó ry  m ówi o podburzaniu.

•

W A R SZ A W A , 29. 9. (tel. w ł.) .  P r e ­
zes Sądu ok ręg o w eg o  w Gnieźnie p o ­
ciągnął do odpowiedzialności karnej red. 
Pow idzldego  z P o /nan ia ,  b. pos. Lewan-r 
dow skiego  z Bydgoszczy i W ład y s ław a  
Kaźmierczaka, wszyscy z N. P. R„ oraz 
b pos. Wierczaka Karola ze Stron, Nar. 
za przekroczenia n a tu ry  politycznej.

KTO PO DJĄŁ SIĘ OBRONY KOR­
FA N T E G O ?

W A R S Z A W A , 29. 9. (tel wł.).  O b ro ­
ny uw ięzionego b pos. K orfantego, o- 
prócz adw okata  Kuczyńskiego, podjął się 
dziekan R ady Adwokackiej w  W arszaw ie 
mecenas Jan N ow odw orsk i

W czoraj obrońcy  odbyli naradę w 
sprawie skargi incydentalnej co do za­
m iany środka zapobiegawczego. Skarga 
ta zostanie złożona dziś

IMłZKR DOKAMI. [
¥ l \R SZ A W A  21)' w zcśi i ja , (lei. wł.). Główny 

koin j lc '  wyborczy Z.w O brony  P ra w a  i V, oi- 
nośej 1 tricKi żyło i l]ŚtS ] ańslwową Związku już 
w  (in.-arh najbliższych f
- Na czele Ijsly słanie  jmarsz. Sejmu Iow. Da­
szyński. . ■ ' ( '

—O—
ROT VII ZWYŻKI IK. i

V\ \R SZ A W A  29 vrześnjn  (tel. ’\vl., W czo i ij  
na) krscidzic d o la r  notowany Ibył oficjalnie \v *e- 
nie 9 zł. 1 1 1

——o —~
IłK W IZJK  W  WIKNT,K I C Z Ę S T O !‘IŁOWI K

WARS/ VWA 29 września ((cl. wi.}. Przez 
2 dni, 23 i 21 łun. policja w Wilnie u: n a -  
szjtóh toWarzyszow 'przeprow adzała  rewizje w 
I-oszukjwaniu broni, lo  sam o (działo się W Kut­
nie i Krośniewicach. 1

(.ZRSrOC.IIOWA 29 wlY.eśnia (P h). 28 bni. 
do lokalu Okręgowego Kompelu P P S . przy ul 
Kościuszki p rzybyły  policja m un du ro w a  i i  do­
konał l szczegółowej rewizji w lokalu1, ksja.p f 
dcJcułncntów znajddjącyeh sfę w .sekrelarjucie. 
ItcwjZja trwała około  2 (jbdziny. Znalezione n a  
<kłatl'/iC w ilości 5.000 eftzemjdarży odezw y 
wyborcze PPS. CKW skonfiskowano. 1 ;

ł
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N i j n o w n z e  p r z e b o j e .  Najpiękniej- 
. sze melodje. 11. .

O O m ZEPIEN IEC
mówiony i śpiewany.

W gł. roli:
NANCY CAkuLL — — GaRRY COOPER.

Najpiękniejsze indyjskie melodje. .
W ro'ach gł.: RICHARD i)IX i CLAUYS 

bELMONT. Poc*. o godz. 8

W yzwiska jako syste
U ryw ki z czwartego w yw iadu.

W (Czwartym z :kolei wy w udzie, udzie-, 
lonym p. Miedzinskiemu przez p. P i ł su d ­
skiego jest m ow a o potrzec ie  zmiany t e r ­
minu składania budżetu, jest zapewnienie, 
że budżet będzie bezdeficytow y itd

„To jednak, mówił marsz, P iłsudsk i ,  zw ra­
cając sją do p. iMiedźińskiego, jak pan ro ­
zumie, zależę ocl tego czy wyborcy p r z e -  
staną wybsoruć oMttjdiuBattw, i łn /nye i i  1 1j«i'a- 
ków i ludzi, którzy m a ją  jechać  db \ '  ir-  

-fszawy dlatego, -by być ,',nadszofcrami, n ad -  
p rezesann , ntuikóndiuktorami i nadfinansi- 
s tam i“. -  i i
Dalsze uryw ki w yw iadu  brzmią:

„Przedew.szy.sikjem zanotować muszę ogro­
m n ą  moją radość, że fuidbwnit iwo tt it iii mieej 

■ więioj w ten sam  isposV>b, jak juliym so ­
bie ż yu . y l - .  , '

„To dziw ac/ue pojęcie zupełnej b e z k a rn o ­
ści panów posłów, sięgające tak daleko, że 
żatteji z njeli m e  imoże być |śujgany sądow ­
n i e  lUgdyl |  w żadkiym 'wypiaukt. —  docho­
dzenia sądowe nie dozwolono w slosunku 
do nich — że zjawisko to,” (tak nidom i lit- 
k izeinne, musi przedowszystkiem oh.iążiąć 
limzue.e .sprawiedliwości, me mówiąc, już o 
stałej demoralizacji,  Coraz baru1/je j  'zwięk • 
szającej się w tej 'ii]M'zy\\ ilejow mej', giaipie 
liulzj. t l

D em om  jzaićja ta od cza .u  js ln jcni i Polski 
lak sję powiększyła, a p an ow ie  posłowie lak 
sję rozbestwili, że ja, gdy i rzyszediłem do 
władzy, postawiłem sobie za zadanie  rozbić  
tę aberaeję m yślow ą panów  (posłów, ] ikoby 
irąeli prawo kpić z |praw pizyzuohośitiil 1 Ze 
wszysikp-h norm  cenionych p rzez  łu d z i .  — 
Dlatego leż zakpiłem wyraźnie ze w'szystkjrh 
płaszczyków, w które ci panow ie  chcą  u- 
bjerać .swoje niecne postępowanie. 1 

i jeżeli czego żałuję, to n ies te ty  jpowol- 
nośCj w procedurze  sądowej, k tóra  może 
nie nadąży za krótk im  Jerm inem  wyzna­
czonym n a k a r n o ś ć 1' panów 1*(posłów. I.ecz 
p rzynajm m ej te n ie c h lu jn e  .-/warzenia: wy- 
sieuzą się należ* k c  w więzieniu, nauf’zą s i ę  
może trochę dyscypliny, stosowanej tło nich 
; może trochę te j nliimej aberaicji m yś lo ­
wej panów ,e pyskaizp zagubią".

Dalej m ów ił p. P iłsudski o byłych 
posłach i b. urzędnikach w jednej osobie 
(w s k ró c e n iu ) : j '

„Pano\v;e  posłowie, którzy byli u rz ę d n i ­
kam i państwa, mają prawo 'db powTOlu ldo 
służby państwowi j nalyeliiniasl po zakoń- 
czemii swojej jakoby służby w Sejmie P&- 

. nuw ;e ci naturalnie , jako juiprzyw jlełowiui], 
wracając do służby, nie  Hic-ą służyć wcale, 
polu rając jednali odpowiednie uposażenie. 
Kuz jcsaC-zt pienię zy. pien ę:.‘z \ , pienlęd1. y. 
Tein hardzi zj, że się im  uadzwy -zajni' chce 
prowadzić dalej swoje niecne .życie. \  za- 
iem kandydow ać raz jesz ze. Myluacja 2»ś 
wytwarza sję lak, że (posady, które ongiś 
o  panowie zajmowali są zajęte i Jakoby 
państwo wledy pow pmo dla tych b y ł y c h  
urzędujków i byłych posłów razem w yrzu­
c ić  z posad ludzi, iklórzy lam  'praęowdli na 
rzecz panów, którzy m e  EtijSi piraeować, a l-  
Jio też wyszuk;wuć lik, yjne posady, na k tó­

ry ch  <•] p a n o w ie  m e  ptjrS* p> namowa 3 a jedł- 
n a k  p o b ie ra ć  gaże.

Fnkjch p a n ó w  o k a za ło  s ię  r y z t e r t a e s / u .  
Pajiow ąe m in is tro w ie  w ra z -z i m n ą  m ieli .spo­
ro  p ra n y  n a d  ty m i (dokuczliw ym i jegom o­
ściam i. W y b rn ę liśm y  jed n ak  j .k o  ta k o ,, n ie  
o b c ią ża ją 4', jak  d o tąd , sk a rb u  (więcej;^ n iż  
ty lk o  jeduomie.sięyizna. gażą .

T e n  w,-ęe h a n ie b n y  purocecfcr I zw . były en 
p o słó w  ro zciąg a  s ię  — jak p a n  w ie  —  \ve 
w szystk ich  d z ie d z in a ch  zyitia  p a ń stw o w e g o
o. w ięz ien ia , a ż  do jcopiłej p o sad y , i m ul

leni wszyslkiom szef gabinetu tniisi praco­
wać". ' “ 1 |
Leon Kozłowski by ł  pos łem  i profe 

sorem , Kazimierz Bartel b y ł  posłem  i 
p rofesorem , Juljan Smulikowski oył p o ­
s łem  i nauczycielem, M arja Jaw orska  b y ­
ła (posłanką i |dyrektorką sem inarjum  p ań ­
stw ow ego . W ym ien iam y tylko cztery o so ­
by znane we Lwowie, czołowi ludzie sa ­
nacji i bebeesu.

Czy i pod ich adresem  by ło  powie 
dziane, ze chcą prow adzić n iecne życie, 
a niechcą pracow ać ?

W  zakończeniu powiedzia ł p Piłsud- 
ski: 1

. „Mech mi pan wierzy, ‘io  panuję jak naj­
gorzej dla- panów b. posłów. ażeby przynaj­
mniej niecność 'życia takich ananasów" wy­
lazła na zewnątrz".

P. Piłsudski — jako szef rządu r o ­
zumie zapewne także, że g d y b y  w Polsce 
wolno było  swobodnie mówić nie tylko 
jemu, ale także i innym, usłysza łby  na te 
wszystkie zarzuty  i w yzwiska właściwrą 
odpow iedź . <

I to  jest także odpowiedzią..

Ksiądz Seipel znowu na w idow ni?

W nowym rządzte anstrjaelum klóry po bslą- 
1-jeniu tkbobcra tworzy dotychczasowy wice­
kanclerz, 1 augopi. portlei ministra (spraw zagr. 
według pogłosek otrzymać ma ks^niz Seipel, 
były kanclerz austrjaef.i, pirzewó.I ,a pnlji eli-ze- 
śrijańsko socjalnej ksiądz Sejpcl jest zdecydo­
wanym wrogiem robotników pamięlne. są jego 
słowa, które po rzez, na ulicach \\ jednia w y­
rzekł: „Precz z wędką łagodnością 1" — nm- 
wpic o robotnikach, r uresztow mych (po krwa­
wy cli zajścia,cii. spłro\voko\ uiych przez policję.

wióry reklamach
wybcczych.

i. 1 1
Do O bw odow ej Komisji 'Wyborczej Nr....

O k ręg u  W yborczego  N r ......
- -

, Upraszam  o wpisanie mnie na listę 
w yborców  do Sejm u i Senatu w O k rę ­
gu  w yborczym  N r .....

Mieszkam w ................. , ul. . . . —
N r   od  .......... lat, liczę   lat życia,
jestem  obyw ate lem  Rzeczypospolitej P o l­
skiej, z zaw odu ...................

Na liście w yborców  widoeznte przez 
przeoczenie mnie nie umieszczono. 

  dnia ........... 1930 r.

I I .  1

Do O bw odow ej Komisji W yborcze j Nr.... 
O kręgu  W yb o rczeg o  N r ......

U praszam  o wykreślenie z listy vf jr-
borców  P ...............  zamieszczonego na
liście Komisji O bw odow ej N r  , jako
zamieszkałego .w ul. ; .............
N r  ,' gdyż w ym ień ,ony  zm arł  (w yje­
chał, w yprow adził  się).

  dnia ........... 1930 r.

■■ -

l ^ o l l i ^ k a  e e l n u
przedmiotem obrad w Genewie

G E N E W A , 29. 9. (Pat).  Tegoroczne  
Z grom adzenie  Ligi w esz ło  w poniedziałek 
w ostatnią fazę swoich prac. C iekawa d y ­
skusja wyw tązała się nad spraw ą k o n w en ­
cji handlowej, która ma być owocem k o n ­
ferencji o ro /e jm ie  celnym. W  przeci­
wieństwie do w yrażonych  ostatecznych o- 
pitłji • niechęci wielu państw, p rzys tą ­
piono do tej konwencji. Francuski mini­

s te r  handlu Elandin podkreślił,  iż kon­
wencja ta  stanowić będzie ostateczną broń 
przeciwko bezpraw nem u i n ieuzasadnio­
nem u pod w y ższm tu  cci, oraz zaziijaczy*, 
że jedynie na ipodstawie tej konwencji 
m o g ły b y  być podjęte now e rokowania 
w sprawie ogó lnego  porozumienia w tlz.ie- 
d zinie polityk; celnej.

—o —

v
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W alka z dyktaturą.
Uchwała Komisie Centralnej Zw. Zawodowych

W  momencie, gd y  cala ludność p ań ­
stwa pow ołana  została  do w ypow iedze­
nia się w akcie w yborczym : czy chce' 
rozszerzenia p raw  ludu, czy ograniczenia 
ich na korzyść jednostki — Komisja C e n ­
tra lna  Związków Z aw odow ych , p rzy p o ­
minając swe poprzednie w tej mierze u- 
clrwały, s tw ierdza jeszcze raz, że

podstawą wszelkiej walki o podniesie­
nie ekonom iczne i społeczne klasy 
robotniczej są jaknajszerzej pojeie u- 
rządzenia i w olności demokratyczne.

Zasada ta znajduje jaskraw e p o tw ie r­
dzenie w krótkim stosunkow o, bo zale­
dw ie  12-letnim, okresie n iepod leg łego  
bytu Państw a Polskiego. Podczas, gdy  
w ciągu pierwszych 7 miu lat demokracji 
par lam entarnej,  w okresie w ojny  i infla 
•cji pieniądza, naw et przy  reakcyjnych 
większościach Sejmu, klasa robotnicza 
osiągnęła realne korzyści w postaci 46- 
godzinnego  ty godn ia  pracy,'^ubezpiecze­
nia na w ypadek  cho ioby  i nieszczęśli­
wych w ypadków , płatnych urlopów , o ­

chrony piacy  kobiet i m łodocianych, za­
siłków dla bezrobotnych itp. — to w  
ciągu niewiele krótszego, bo prawie 5-le- 
tn iego okresu rządów bezparlam entar- 
nych,

dyktatura me dała klasie robotniczej 
.lic, poza ooietnicami

i paru rozporządzeniami natu ry  raczej for 
malnej.

Położenie ekonomiczne klasy robo tn i­
czej, mimo ob łudnych  odm iennych tw ie r ­
dzeń p rasy  rządowej, lub naw et oficjal­
nych deklaracyj przedstawicieli Rządu, 
u legło  również pogorszeniu, co uw idocz­
nia się najlepiej w  fakcie, że

liczna zatrudnionych robotników w  
wielkim  przem yśle spadła z 900.000 
ma 650.000, a płace robotnicze stały  

się najniższemi w  całej Europie.
W  tych warunkach  Komisja Centralna 

w zyw a wszystkich zorganizow anych ro ­
botn ików  i całą klasę robotniczą nietyl- 
ko do

bezpośredniego w ypow iedzenia się w  
akcie wyborczym  za Demokracja i 
Parlamentaryzmem — przeciw d y­

ktaturze,
lecz również do "'podjęcia jaknajs/.erszej 
aKCji uświadamiającej i agitacyjnej, ce­
lem skupienia pod sztandarami demokra­
cji wszystkich ludzi pracy.

Uznając w całej pełni prawa n a ro d o ­
wościow e wszystkich członków K.C.Z.Z, 
pozostaw ia robotn ikom  poszczególnych na 
ro d ó w  sw obodę pójścia z tymi b loka: 
mi wyborczym i, w  których" znajdują się 
b ra tn ie  nam  partje  socjalistyczne danego 
narodu , a które dają przez to gwaran­
cje szczerej obrony demokracji, oraz p raw  
i in teresów  klasy robotniczej. Rówocze- 
śnie K. C. Z. Z. przestrzega przed niebez­
pieczeństwem nadużycia demokratycznych 
bloków narodow ościow ych, pow stałych  w 
obecnej ciężkiej chwili, jako konieczność 
o b rony  zagrożonej dem okracji i p raw  lu­
du — do jakiejkolwiek walki n a ro d o w o ­
ściowej, przypominając, że klasa robotr.i 
cza wszystkich narodow ości,  zorgan.zowa- 
na w jednolitej centralnej organizacji za 
w odow ej,  ma zawsze ten sam cel:

obronę w spólnych praw robotnliczych, 
które dziś uzewnętrznić się muszą w 
pokonaniu dyktatury i ugruntowaniu  

demokracji.

Przedstawienie w teatrze dla Z w ią z k ó w  Robotniczych
We srode i października br. o g. 7*30 wlecz- w Teatrze Nowości (Collcsseum) przy ul. Słonecznej

odegrana zostanie wspaniała sztuka Fr. W  elfa p. t . :

„ C J A N K A L I ”
która porusza niesłychanie głębokie i ważne probiemy życiti proletar. oświetlając wyraziście zwłaszcza tragiczną dolę matki proletarjuszki.

Bilety wyłącznie dla czionków Związków Zawodowych po zniżonych cenach do nabycia w Sekretarjacie przy ul. Katowskiego 28 
(tel. 80—53), w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2 i we wszystkich Związkach Zawodowych.

Walka wyborcza w Austrji rozpoczęta
W IE D E Ń , 29. 9. (Pat) .  Jakkolwiek 

w ybory  nie są jeszcze rozpisane ro zp o ­
częła się już ostra  walka wyborcza. Z a ­
rząd g łó w n y  H e im w ehry  ogłasza rezo lu ­
cję oświadczającą się za gabinetem  Vau- 
goina i wzywającą s tronn ic tw a miesz­
czańskie' do u trzym ania  frontu anti- mar- 
k so w sk n g o .  G dyby  front ten został ro z ­
bity wówczas zastrzega sobie H eim w ehra  
sw obodę  działania.

M ANIFESTACJF REPUBLIKAŃSKIE W 
HISZPANJI. '

M ĄDRY T, 29. 9. (Pat).  Wczorajsze 
manifestacje republikańskie o d b y ły  się 
spokojnie. W  manifestacjach wzięło u- 
dział oko ło  20.000 osób. Policja nie in ter­
w en iow ała  w obec ca łkow itego  spokoju  i 
porządku.

Były wicekanclerz R enncr  w ygłosił  
wczoraj m ow ę wyborczą, w  której p rzed ­
stawia p ro g ram  socjaj - deńiokracji i o- 
świadcza, że w obec politycznej p rzesz ło ­
ści Vaugoina możliwe jest, iż myśli on 
o zamachu stanu. i i

PRZISEIEEME liZĄDOWE W  AU8TR.II 
WJEDES 2!) września *PA T). Docyzja w 

s.p!raw;c nowego gabinetu nastąp i we wiórek. — 
Dzisiejsze dzienniki w ieczorne  donoszą, że 
czynione są starania  b jTpkłonić  n icin ieeko-naro- 
(lowyeh i s tronnictwo eldojiSkie, (to pozostania 
w koa'icji mieszczańskiej. ,

W PRADZE SPOKÓJ.
PRA G A, 29. 9 (Pat) .  Dzięki zarzą-, 

dzeniom  energicznym  w ładz  na mirach 
miasia panuje zupełny  spokój. Żadnfyeh 
dem onstracyj niema. W edle  doniesień z 
prowincji, wypadki praskie nie w y w o ła ły  
tam  echa. Obecnie życie stolicy toczy sie 
norm alnie.

Ep IDEMJA NIEZNANEJ CHOROBY.
G V IED O , 29. 9. fPat) .  Szerzy się tu 

g w a łto w n a  epidem ja nieznanej choroby, 
której ofiarą padają przedewszystkiem  
dzieci. Z are jes trow ano  kilka w ypadków  
śmierci.

4 4  komunisiów rozstrzelano w  Chinach.
H A N K O U , 29. 9. (Pat).  W  miejsco- | komunizm Praw ie  wszyscy straceni li- 

wośei W u - C zang  dokonano  wczoraj i czyli poniżej 20 lat. 
egzekucji na 44 osobach oskarżonych  o , , —o —
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Dlaczego aresz tow ano  K orfan tego  ? 
Na pytanie to odpow iada  katowicka „P o- 
Ionja":

„Nic ulega wątpliwości, że rządowi 
ciiodzilo w pierw szym  rzędzie o o d e b ra ­
nie masom przyw ódcy  — z tą nadzieją, 
że uda  się w ten  sposób  spow odow ać 
bierność tych mas. Rząd sądzi, że a re sz tu ­
jąc przyw ódców ,

uda .mu się osłabić prądy polityczne,
nurtu jące vv społeczeństw ie i wyzyskać 
b ierność społeczeństw a dla celów g ru p y  
rządzącej

I w  tern rząd się myli. Myli się, bo 
chodzi tu  n ie t j lk o  o ten, czy inny k ie­
runek polityczny, ale o najwyższe, n ie­
zniszczalne dobra  m oralne  narodu  i o 
n ienaruszalne podsraw y życia p ań s tw o ­
w ego, po których złam aniu  państw o  nie 
może s i t  ostać.

Pom im o aresztow ań  i represji  walka
0 praw orządność  ustać nie może i nie 
ustanie.

Niema siły, k toraby  zdo ła ła  zdusić 
jakikolwiek ruch społecznjp czy politycz­
ny, o ile' w ro s ły  on jesr korzeniam i w s p o ­
łeczeństwo. —i Przeciwnie. Ucisk fizyczny 
musi w yw ołać  reakcję, Takie jest p raw o 
życia.

Znajdą się działacze, którzy luki 
zapełnią

1 powiedzą wszystkim, że w alka trw a. 
Lud wie i rozumie, że t rzeba aż do zw y­
cięskiego końca walczyć o poszanow anie 
praw a, o ukaranie nadużyć, o usunięcie 
pod łość ,  z. naszego życia politycznego, o 
te wszystkie m oralne  podstaw y  narodu  i 
państw a, bez których naród musi spodleć, 
a państw a nie da się utrzym ać.

Lud o tern wie, w y trw a  i zw ycięży"
*

Slqah niu nadaje się do podobnych 
ehspcrynientdw.

„W  .nteresic państw a — pisze dalej tenże 
dziennik — ubolew ać należy nad krokiem 
rządu- Korfanty reprezen tu je  dziś dla 
społeczeństw a śląskiego przedew szystkiem  
dążenie do przywrócenia panow ania  p ra ­
w a w Polsce. W szystko  to  — siłą rzeczy 
mus. w obec faktu aresztow ania  w yw ołać  
w  społeczeństw ie zrozum iałą  reakcję.

W iadom o dalej, że skutkiem  zupełnie 
na tu ra lnego  rozwoju

wiele jest jeszcze w  społeczeństw ie Ślą­
skiem elem entów  nieuśw iadom ionych,

dostatecznie pod w zględem  narodow ym . 
Reakcja u tych ludzi m oże się zwrócić 
nie tylko przeciwko kierunkow i politycz­
nem u, k tó ry  reprezentu je  rząd, ale w p ro s t  
przeciwko państw u. 1

Śląsk jest eksponow aną placówką p ań ­
stw a polskiego. Po  tę ziemię, która dzięki 
sw ym  bogac tw om  natura lnym  i swemu

ludowi musi być podstaw ą m ocars tw o w e­
go  s tanowiska Polski w  świecie, w ycią­
gają  się drapieżne ręce naszego  zachod­
niego sąsiacia.

Jest  to  teren,
który najmniej w Polsce nadaje się do 

tego  rodzaju eksperym entów".
*

K oresponden t warszaw ski „P o io n ji” 
p rzeprow adził  sze reg  rozm ów  z przy-!: 
w ódcam i opozycji, k tórzy potępiają  fakt 
aresztow ania  Wojciecha K orian tego , zw ra ­
cając m vagę, że aresztow anie  K orfantego 
jest b łęd em  w'obec zagranicznych in te ­
resów  Polski z uw agi na europejskie  na 
zwisko K orfantego , jego  stosunki za g ra ­
niczne i pozycje na G ó rnym  Śląsku. P a ­
nuje obaw a, że fakt aresztow ania b. po l­
skiego komisarza plebiscytu na G órnym  
Śląsku może być w yzyskany przez N iem ­
cy w ich dążeniach do  - rewizyj granic 
zachodnich.

FRANCJA.
Zarząd  par ty jny  socjalistycznej partji 

Francji na posiedzeniu swrem 17 b m. 
powziął jednom yślnie rezolucję, w k tó ­
rej p ro tes tu jąc  przeciw m asow ym  a re sz ­
tow aniom  i s tosunkom  obecnym  w  P o l­
sce, podnosi, ze istnienie demokratycznej 
Polski jest nretylko koniecznością dla k la­
sy  robotniczej, ale jest róumocześnie rę ­
kojmią pokoju  w Europie.

Z arząd  wzywTa socjalistów Franc,. do 
manifestowania przeciw' dyktaturze w Pol 
sce' i p rzesyła  socjalistom Polski zap ew ­
nienie pełnej solidarności w walce, którą 
prow adzą o socjalizm, dem okrację  i p o ­
kój.

BELG JA .
G eneralny  sek re ta rz  belguskiej parti 

robotniczej, Józef van Roosbroeck, w y ­
sła ł  do  sekre tarja tu  P P S  pismo, w któ- 
rem  m. i. c z y ta m y :

„C ała  belgijska partja  robotnicza jest 
sercem  i duszą po stron ie  bratniej partji 
polskiej w jej energicznej walce... Belgij­
ska p rasa  robotnicza będzie posługwvała 
się wszelkimi, stojącymi jej do  d y sp o ­
zycji środkam i, a zwłaszcza sw ą prasą, 
aby opinję publiczną świata  zjednać dla 
waszej spraw y.

Wojctecłi Korfanty,

1). \ticej:veni,|cr '-zaan pohujego i b. poseł, a re­
sztowany 20 września  1930 .foku.

—o —

Bracia w P o ls c e ! Belgijska partja  r o ­
botnicza przesyła • W am  sw e serdeczne 
bra tn ie1 życzenia, zapewmiając W as o sw e ] 
pełnej współczucia sym patji  i wyrażając 
nadzieję, ze odeprzecie wszystkie ataki 

P ro le ta i jusze Polski! T ow arzysze , 
600.000 członków belgijskiej partji r o ­
botniczej stoi po W aszej s tronic. Ufajcie, 
tow arzysze! Zjednoczeni z W am i w o ła ­
m y .  Niech ży je socjalizm, n ieodparty  s t ru ­
mień p raw dy!

H GLANDJA. t
W imieniu holenderskiej socjalnej d e ­

mokracji i holenderskich Zwr. zaw o d o J( 
wych wysłali ich przewodniczący Oude-i 
geest  i K upers do .polskich socjalistów 
ośw iadczen ie :

Kongres  socjalistycznej partji i h o ­
lenderskich Zwu zaw odow ych, obradujący  
w' H adze  jako dem onstrac ja  za so c ja ln en i  
re form am i i i rozbro jen iem , łączy się z 
p ro tes tem  polskiej klasy robotniczej i ży- 
ezy jej pełni sił do osiągnięcia ry ch łego  
zwycięstwa.

Ze w zględów  cenzuralnych me m o ­
żem y podać tekstów- powyższych p ro te ­
stów'. — Red

— o —

Protest franc. Ligi dla
PARYŻ. Francuska Liga d la  O brony  

praw' człowueka, w ysła ła  do P iłsudskiego  
telegraficzny p ro tes t  przeciw' m asow ym  
aresztow aniom . T e leg ram  przypom ina p.

Obrony praw człowieka.
Piłsudsk iem u jego dem okra tyczną p rze ­
szłość i apeluje do niego, ab y  w'alkę w y ­
borczą p rzep row adzał  tylko przez w y k o ­
rzystywanie w łasn eg o  au tory te tu .

Frotetf socialistów e u m s K fc ii .
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5. października - Dniem Młodzieży
W dniu tym i-tfodzież ifobotnicza demonstruje 

pod czerwonym sztandarem T. (I. Ił,

PlagdeDbrtf - Brześć nad Bug
Pow tarzam ) '  za „R o b o lm k iem 11 co 'następuje: 
Dnia 2 2 .  liprifl. 1918 r. „więzień z M a g d e b u r g '1 

pj.sał list do p. ‘Zdzisława Lubomirskiego fjg ]>o- 
m o ie m e  m u  w jego odosobnieniu ' więziennem. 
W arunki więzienne w  Magddyu-rgu opisu! sam 
P iłsudsk i gdzieindziej. Są one  kom fortem  w' po­
rów nań ,u  z „p li tskw iarn ią11.

Odosobnienie, ] rzerwaniii-slostinków z rodziną, 
i .podobne udręk i s lanow ją  treść listu1, zfldórego 
poda jem y następńjąoe irslęjiy:

y ? ,B o  proszę. Od samego początku, aż do lej 
chwili, -  więc przez pały rok , jestem skaza­
n y  n a  absolutną samotność, 'wtedy, gdy v. ię- 
zjCnie oćlkowe, — skazujące n a  samotność 
— wszędzie jeśt u w ażane  jako  sitrowa Kara.  
albo s losowana jako środek p rew ency jny  przy 
śledzlwąe. d la  uniknięcia, szkodliwych (ba 
bjpgu sj rawiedliwoścj działań oskarżonego w 
celu usunięcia dowńddw winy. 'W Sclilisel- 
biirg tf, najeięzszem więzieniu msyjsl .iem, 
więzień juz pro paru  /tygodniach m n l  ko le ­
gę, z k tórym  mógł dzielić-^swój sm u tny  los. 
Do m n ;e  powtarzam , że ka.iSi, albo środek 
prew encyjny, s tosow any jesl w przeciągu c a ­
łego roku. “

N,e mogę nie widzieć (dalej, .że,V stosunku' 
do mn«e. .zastosowana jest Iduża doza ta jem ni­
czości i s tarannej lzlocji od Wetknięcia się 
ze  światem zew nętrznym  — Irzeczy zwykle 
.spotykane przy Lak zwanych przestępstwach 
■stanu. |

N a stę p in e . jeszcze  w ted y , ttlly in  {dostatecznie 
n ;e  zg łęb ił p o ło ż e n ia , w  k tó re m  się  z n a jd u ­
ję, sp o w o d o w a n y  k o m p lik a c ja m i ro d z in n e m i, 
z w ró c iłe m  .się b y ł z (podan iem , a b y  m i d o ­
zw olono  w y je ch a ć  d o  "k ra ju  (na k ilk a  ty g o d n i 
d la  lire^u io w a iija  n a jp iln ie jsz y c h  p o trze b , r ę ­
czą c  s ło w e m  h o n o ru , żc  s ię  s taw ię  do ro z ­
p o rz ą d z e n ia  z  u p ły n ię c ie m  W yzn aczo n eg o  te r ­
m in u . W ra z ie  n iem o ż liw o śc i p ro s iłe m  o 
pozw oli u je p rzy jazd  i, do in n ie  li-ogokolw tok 
z ro d z in y , b ib  najblpfezyiilli (prryjUiefół., d la  
tegoż ce lu . N a  p ie rw szą  o trz y m a łe m  w y :u ż n ą

Z Koiumbji (Stany Z jedn .j donoszą 
do pism •

Podczas meczu piłki nożnej, g d y  p u ­
bliczność z n iezw ykłym  zapałem oklaski­
w ała  zwycięską drużynę i aby  lepiej w i­
dzieć, pow ychodziła  na siedzenia, nagle 
zawaliły się t ry b u n y  dla widzów, grzebiąc 
setki ludzi. 1

.Wybuchła nieopisana panika i zam ie­
szanie,^! k tóre  pow iększyły  jeszcze kata- 
s troię.

o d m o w ę , n a  d ru g ie  n ie w y ra ź n ą , [gdyż o d ­
p o w ie d z i u je  u d z ie lo n o . \  ło n  sp o só b  z o ­
s ta łe m  p o z b aw io n y  w ie lk je j c zę śc i ; sw ych  
p ra w  cy w iln y c h , czeg o  cię-żk.e k o n se k w e n c je  
n ie s te ty , n ie  ja  sa m  jponosjć  m u szę .

V\ resze je  n a w e t l is to w n e  k o m u n ik a c je  są  
o b staw i',n e ; ja k ie m jś  b iezn o n cm i m i ś ro d ­
k a m i o s tro ż n o śc i. N ie k ie d y  m ie s ią ca m i 
c a le m ; n ie  o trz y m u ję  a n i  Jednego słow a, ją  
w id o czn ie  c e n z u ra  jest b a rd z o  iptlnłi, gdy 
z w y cza jn a  k a r tk a  p o trz e b u je  d w ó c h  iCzystu 
w ięce j m ie s ię cy , a b y  piraejśe Ijirzez Jej s ilo ...“

N je  do ła je m y  żad n eg o  k o m e n ta rz a , tlh y b a  ty l­
k o  je d e n :  B rz eść  n ad ' (B ugiem  .

—o —

W w yniku  tego  w ypadku  
75 ludzi odniosło  cięższe lub lżejsze rany,
z te g o  36 odwieziono do szpitali

P o  w ypadku  ro zeg ra ły  się w s trząsa ­
jące sceny, w obec k tórych  policja by la 
zupełnie bezsilna. D opiero  po dłuższej 
akcji policji i straży ogniow ej ud a ło  się 
uspokoić publiczność, uprzątnąć zwal ska 
t ry b u n  i p o w y d o b y w ać  z pod  nich r a n ­
nych.

—o —

Katastrofa podczas zawouów footbabwych

A. A W E R G Z E N K O .

Egzamin.
Zajęli wszyscy miejsca przy stole 

egzam inacyjnym . Czekali. Dziwili się.
— Dlaczego niema jeszcze ch ło p có w ?  

N ajwyższy już chyrba czas, a nikt się nie 
zjawia. i

— W oźny, nie wiecie czasem, d la ­
czego chłopcy  nie przychodzą na  egza-> 
min ?

— Boją się. Każdy gdzieś się zaszył.
— Czegóż się boją  ? G łu p ta s y ! W o ź ­

ny, poszukajcie-no po kątach, czy niema 
tam  gdzie ch łopaków , i p rzyprow adźcie  
ich tutaj.

W oźny, m am rocząc pod nosem , w y ­
szedł i po pięciu m inutach p rzy p ro w a­
dził coś pięciu ch łopaków .

— A! s e r d e ń k a ! — ucieszyli się egza­
m inatorzy. — Na was właśnie  czekamy. 
Podejdzcieno tu  bliżej. He, h e ! A gdzież 
reszta ? Dlaczego niem a tu nap rzyk ład  
A rtam onow a Siemiona ?

Jeden  z uczniów w y su n ą ł  się naprzód  
i p o w ied z ia ł :

— Wyjechał.
— W y j e - c h a ł ?

—• T a k  jest. W yjecha ł  do  Centralnej 
Afryki.

— W  jakiż sposób  w yjechał ?
— Jak to  zwykle podróżnicy robią, 

wzią ł na d ro g ę  sześćdziesiąt kopiejek, n o ­
życzki, korbę od  g ram ofonu  i pojechał,

— A cóż on w ogóle  m ów ił ?
W łaściw ie nic. Żegnajcie, pow ie­

dział, koledzy. Zdaw ajcie sobie tu egza- 
mina,, a ja pojadę. K ażdem u z \vas przyślę 
bizona

— A to g łuptas .  A M alawin Iwan ? 
Dlaczego nie p rzyszed ł tu  ?

— Nie moglim  go  w  żaden sposób 
wyciągnąć...

— Jakto  ? — nie mogli ? A to  l e ń ! 
A rodzice ?

— Rodzice także szukająą.
Jakto, szukają ? G łups tw a , kocha 

nie gauasz. Raz powiadasz, że nie m ożna 
g o  wyciągnąć, to  znów, że rodzice go  
szukają. Gdzie szukają ?

— W wodzie, rozumie się D rugi 
dzień szukalą, a nie m ogą znaleźć.

— Kąpał się ?
— Nie, tylko...
— Dobrze już, dobrze, a Sinicyn Ilja ?
— T akże  nie przyszedł. Nie może.
— Dlaczego ?
— Leży. Upity.
— Nie mówi się „u p i ty "  — to nie­

p raw id łow a forma. A więc — p.jany je s t?

— Nie, nie pijany, lecz tak  wogóle.
— Nic nie rozumiem. Czem -że więc 

jest 'ćjupity" ?
— Esencją. Pożyczył sobie n aw et ode- 

mnie dziesiątkę P rzepad ła  już jak kamień 
w  wodę.

— Nie jęcz mi tu  tylko. Łobuz na ł o ­
buzie siedzi. N apew no i tyś się do  egza­
minu nie p rzy g o to w a ł  ?

Oczy rozm ow nego  uczniaka odrazu 
przygasły . Skurcz chwycił gard ło .

— Nie. P rzygo ... tow ałem .
— A... Zobaczym y, zobaczymy... P o ­

dejdź bliżej. A pow iedz ty  mi bra tku, 
w  k tó rym  roku  została założona dynastja 
K aro lingów  ?

Uczeń p rzełknął ślinę i pow iód ł w z ro ­
kiem po suticie.

— Jakich K aro lingów  ?
— Jakto, jakich ? Niby to  me wiesz. 

Tych  zwykłych N o ?
— W  roku... w  roku... W  tysiąc 

osiemset...
— Panow ie, — rzekł egzam inator,  pa-, 

trząc  z obrzydzeniem  na ucznia. — T en  
o to  m łodzian nie wie nic o założeniu dy- 
nasfji K arolingów . Co jtaństwo na to  5

— Tak, tak... — kiwał g ło w ą  s t a ru ­
szek z o rd e rem , — w szyscy oni jednacy, 
wszyscy. Dziś nie wie o Karolingach, a 
ju tro  — jak nic, matkę zam orduje.

(Dok. nast.).



„D Z IE N N IK  L U D G W Y “  nr. 225 /. dnia 1 października 1930. 7

Od panamy kniejowej do dymisji rządu.
Już sw eg o  czasu podaliśmy wiado- i 

mość, iż ostatni kryzys gab ine tow y  w  Au- j 
strji pow sta ł  na tle panam y kolejowej, j 
w ykry te j  przez , ,A rbeite rze itung“ . O b ec­
nie w ychodzą na jaw  skandaliczne szcze­
g ó ły  tej afery, świadczące o wartości m o ­
ralnej czynników, rządzących dziś Austrją.

Afera ta przedstaw ia się n a s tęp u ją co : 
P rzed  kilku miesiącami ustąpił  ze s tan o ­
wiska dyrek to ra  kolei dr. G iin ther.  — 
O  spuściznę po nim rozgorza ł spór. — 
Chrześcijańsko-społeczni, reprezentow ani 
w gabinecie przez w leekanclerza i m ini­
s tra  sp raw  w ojskow ych Vaugoina, d o m a ­
gali się nominacji w iceburmistrza Grazu, 
dr.  Strafelli, kanclerz Schober natom iast 
p rzeforsow ał kandyda tu rę  niejakiego dr. 
bau h au sa .  i

Zwalczając dr. Strafellę, o rgan  socjal­
d em o k ra tó w  „A rbeiie r  Zeitu tig“  wystąpił 
przeciw' niem u z szereg iem  zarzutów, o- 
skarżając go  o niedozw oloną spekulację 

'd o m am i,  mieszkaniami i akcjami, przy- 
czem w yrażano  przypuszczenie, że po 
dojściu do w ładzy  Strafeila będzie używ ał 
funduszów' publicznych na cele party jne . 
A by oczyścić się z tych zarzutów , Stra-j 
fella wydoczył dziennikowi „A rb e ite r  Zei- 
tu n g “ proces o obrazę. W y ro k  zapadł 
w łaśn ie p rzed  kilku dniami, ale nie zado­
wolił  n ikogo.

Sąd bow iem  zachow ał się po pytyj- 
sk u :  skazał redakcję za postaw ienie 8 
k onk ie tnych  zarzutów, uw oln ił  ją jednak 
o d  odpowiedzialności za nazwanie S tra ­
felli „człowiekiem nieczystych rąk“ .

W czasie procesu wncekanclerz Vau-j 
goin  w ystąpił z publiczną enuncjacją, w  
której s ta ra ł  się skom prom itow ać  Baui 
hausa, by  przyjść w sukurs Strafelli R e­
welacje Vaugoina dają rzeczywiście p o ­
sępny  o b raz  gospodark i kolei austrjackich. 
Okazuje się, że dyrekcja  ich posiadała 
4 n iew iadom ego pochodzenia fundusze 
dyspozycyjne, z k tórych w ypłaca ła  różne 
subwencje, rem unerac je  itp. I ta;k 3 człon 
kowie rady  nadzorczej kolei o trzym ali 
ostatn io  po 20 tysięcy szylingów rernu- 
neracji, żona m inistra  handlu Schustra  p o ­
kaźną sum ę na urządzenie jakiejś her­
batki, tea tr  w  Salzburgu  znaczną kw otę 
na sprow adzenie  t ru p y  włoskiej. K oroną 
wszystkiego jest fakt, że dyrekcja  kolei 
w ypłac iła  220 tysięcy szylingów  w iedeń­
skiem u Jokey  clubowi na urządzenie w y  
ścigów  konnych.

W odpowiedzi na te rewelacje min. 
Schuster  og łos i ł  w p iasie  kom unikat, za­
rzucający Vaug,oinowi, że u jaw nił  bez7 
praw nie  tajem nicę posiedzenia g a b im tu .  
D a ło  to  początek gorszącej polemice, k tó ­
rą podjęli publicznie dw aj członkowie u- 
rzędującego  gabinetu.

Po  kilku dniach sytuacja s ta ła  się tak  
naprężona , że min. Schuster  po d a ł  się do 
dymisji. Równocześnie jednak  V augoin 
w ystąp ił  stanow czo o natychm iastow e 
zwolnienie Bauhausa i m ianow anie oczy'* 
szezonego jakoby przez sąd  Strafelh. —

Kanclerz Schober znalazł się w  sytuacji 
bez wyjścia i po bezowocnych próbach  
pojednania, w niósł  prośbę o dymisję.

Na razie konflikt ten skończył się o d ­
daniem  rządu chrześcijańsko-społ. z Vau- 
goinent jako kanclerzem na czele. P o d o ­
bno now y  rząd m a zap roponow ać p rezy^  
dentow i Austrji rozwiązanie parlam entu  
i rozpisanie nowych w yborów .

taiowame 1. firussa.
Znany karykaturzysta  Kazimierz G russ  

został -ostatnio aresz tow any  w  Poznaniu. 
Swojemi świetnem i karykaturam i, um ie­
szczanymi w pismach codziennych,, w la ł  
wiele sad ła  za skórę  obozowi sanacy jne­
mu i jego  przyw ódcom , to  też w  obozie 
tym  cieszył się szczególną ,,sym patją“ , 

— o —

Zbombardowane kamieniami kino

w Pradze podczas dem onstrac ji , urządzonych przez cze .ł ich szow inistów  przeciw wyświet­
la n iu ’ niemieckich liimow' (dźwiękowych.

Ujęcie sprawcy bandyckiego napadu
w Warszawie.

W \R SZA W A . Przed: dw oma tygodniami doko­
nan o  w Warszawce zuchwałego 'napadu na  inje- 
iszkanie d y re k to ra  fabryki Jerzego jŁero.

Ofiara zbrodniczego zamachu piHdt.a 20- lelnia 
s łużącą  Stcfanja W ojtankówna.

Wczoraj .policja w arszaw ska  .schwytała groź­
nego bańdytę, k tó ry  dokonał najMou na W o p a n • 
kow nę. Spraw cą napadu  jest robotnik  fabryki 
w  której dyrek torem  jest p. P oro  nazw isk iem  
Bolesław Katyński, Okolicznością która i rzy- 
czyniła się dd schw ytan ia  (go, było  to, iż K atyń­
ski, m imo, i e  jest (bez pracy, w racał stale ;do 
dom u taksówką, odwiedzał liczne 'restauracje i 
hu la ł  w towarzystwie psrzy-godnych znajomych.

Wy.sluwni tryb życia Katyńskiego izw rat-ił uw a­
gę policji, która po przeprowadzeń.u  wstępnych 
dochodzeń, aresztowała go pod 'zarzutem nana-  
du  rabunkowego n a  mieszkanie tdyr. Coió. P o ­
czątkowo Katyński wypierał się, (skoro jednak 
przedstawiono po kolei dowody, K atyński % c a ­
łym  cynizmem opowiedział, j a k :ij>lanow.ał i jak 
dokonał napadu  rabunkowego,

Katyński znał zwyczaje pań s tw a  Hordy w któ­
rych mieszkaniu jako zdun  z Zawodu n a p raw ia ł  
pjece. krytycznego dn ia  przyszedł on k uchcm ienu  
drzwiami. Opowiedział .służącej, że przysłał go

inżynier na napraw ę pieców Katyński obejrza ł 
mieszkanie, s łużąca  w skazała przybyłemu1, że 
drżwjczki w p jecu nie zam ykają  s i ę .  Katyński 
usiadł w kulehni n a  (pace od  Męgla. W ojtaków na 
zajęta była w kredensje  [rozrabianiem ciasta. W 
tej chwili zapuka) ktos do drzwi, tkutehennych. 
Wszedł roznosicie! katalogów telefonicznych, k u ­
charka , mając zajęte ręce, n ic  mogła pokw itow ać 
odbioru kaialogu. Zastąpił ją  Katyński,  i podpi­
sał się swem n azw isk iem  jw książce (okoliczność 
ta przyczyniła się bardzo jdo w ykryc ia  (sprawcy). 
W ojtanków na i Katyński pozostali sami. U p ły ­
nęło  kilka chwil,..Nagle l ta lvń sk i  chwycił siekierę, 
icżącą na  paca od  (węgla, j zbliżywszy' się 
do obróconej do .ąego tyłem służącej, Uderzy) Ją 
Irzyduolnje obuchem  w głowę. .Wojtankówna' za­
chw iała  .się l z a k rw aw io n a  upadla'.  Kandyl i n a ­
chylił się l w  dalszym  ciągu znęca) Się r a d  
sw ą otial-ą, aż  n ab ra ł  p rzekonania ,  że W ojl .nkó- 
w n a  już n ;e  żvje. W ówczas wziąt Ją w  pó). i 
zawlókł do ]X)koiu służbowego, umy) siekierę p o d  
zlewem, um y ł ręce, wszedł po  _ dalszych pokoi, 
podważył szuflady w stolikach i pznfach i R a ­
bował 269.”) drów,a-l banknoty  po 300 zł. i >i- 
żuterję. P ien iądze  te roztrwonił n a  zabawach.
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< : o  i o w o .
Tam , gdz-e jest wolność, ydzie są  'swobody 

obywatelskie, jest zawsze wolność krowa i p«a- 
sy. Gdż;e swobody obywate>siqe izoslafy zawie­
szone n a  kołku, gdz^e (Ustrój f  arlameęntamy-: zo- 
slat sponiewierany, a zas ląp lia  go dyktatura  ,,e- 
dno.slkj, ^zy też dyktatura  k lik i,  mm ‘Leż prasa  
m a  n.sla zakneblowane. yj

Przez siedm lat H iszpania  tżyla pod1 b u tem  
d yk ta to ra ;  Dzięki żyw io łow ym  protestom i prze­
myślanej akcji difttcntów, tak, 'sbutcnl. Inszpmi- 
sk] di, i uczonych hiszpańskich, d yk ta tu ra  z a ­
częła się chwiać, wreszcie runęła .  .

N'je jest jeszcze h iszpanla  w z o rem  urządzeń 
demokratycznych, jednak iprzywrócenio wolności 
p ras je  i  ca łkow icie  zniesienie- cenzury  świad­
czy, że lam  czyn m k i (decydujące przed p raw d ą  
w oczy nie  uciekają, a  tu  Już iprzecie bardzo 
dużo. . 1

P ism a hiszpańskje  korzystają  też obecnie '  w Ca­
łe j pełn i ze swobody słowa, dzięki tem u, leż 
jedno z i j sm  m adryckich p li l  Sol" rozpoczęło o- 
becnie  d rukow ać h is torję : „ ł l l s z j a n i i  podczas 
dykiatniry, siedm lat bezpraw ia '1.

T ak ,  tak, aby móc łpj.s.ąć o bezprawiami. (rzc- 
ba, ab y  swopody słowa m c  dusiła dykta  łu ta ,  
aby wola cenzora, przecież, (człowieka zależnego 
omylnego, często karjerowjcza, (Chwiejnego, n ie ­
rzadko ot giętkim k a r k u  i— przestała  Ge-cynowac 
o tern. co wolno, tćze'go m e  w olno  'pisać l nn,r- 
wić. W łaśc iw je  m o żn a  o 'takim cenzorze  feowpe- 
dzjcć, ż~e jest m ałym  kpkta tork icm , piouleglym 
W ielkiemu cly ktatorowi. Czyli, że Iwiclkie d y k ­
ta tu ry  posługują sję m a łem i jettyktaturkami...

„Czyń każdy w swoim k ó łk u  co k aże  ...dykta­
tor, a ca łość  sam a gję złoży".

.Njema tu an i  ry m u  (anj ry tmu, Ule jest sens.
•

p e w n e  mczalezne pismo zam ieszcza Jrozważa- 
n ja  na tem at wolności (osobistej w Anglii. W ła ­
ściwością charak terystyczną p rzen ikającą  cały u- 
strój p raw n o-  państ .eowy, \nglji jest zwierz­
chnic two i panow an ie  prawa.

Oznacza to \ \
l i  że n ik t  ni.e m o że  ponieść k a ry  na  wolności, 

lub m ają tku, Jeżeli nie  żostało  m u  Mflby odńio- 
n e m  \  drodze postępowania  (sądowego, iż po­
gwałcił określno.ią n o rm ę  .prawną; '

2. że wszyspy bez względu na p w j  slan, z a ­
wód lub u rząd  piastowany, podlegają powsze­
chnem u praw u, k ra jow em u i ju rysdykcji  zwy­
kłych .sądów. 1 ( I

T ak  w[ęc wolność osobista .jednostki sform uło­
wana, zagwarantowana jest 'przez /to, że u; Id me 
może być pozbawiony wolności bez legaj ni‘jd'0 
lego i j(.Waivy i tylko W drodze p raw em  prze­
pisanej. ( i

W omość słowa: i d ru k u  w lAnglji jest również 
tylko jediiym z (przejawów zasady wszpc-IAy ładno- 
ści praw.- i praworządności, pozwala, d na  je­
dnostce wy p o w iadać ptsaó i d ru k  o w a r  wszyst­
ko, byle n ie  pogwałcił przylcm obowiązującego 
powszecłmego prawa. Zacmu cenzura  prew encyj­
n a  druków  aiij konsens w ładzy nie .są w ym a­
gane , ’

Granicą wolności zgromadzeń jest pow szech­
ne praw o które  itarze tylko zgromadzenia, w 
jak k o lw iek  sposób łam iące  praw o (krajowe 

Anglja jest k lasycznym  i najbardziej : w ykoń­
czonym typem  państw a  praworządnego, któremu 
obc« jest samowola adm in is tracy jn a  1 uprzyw i­
lejowanie o rganów  rządowych.

Niedościgniony dla nas wzór! A przecież (gdy­
by poniewierana przez n iek tórych  konsty tucja, 
tak  brzydko nazwana konstit irta — prosti tu -  
ta, b y ła  jak b y ć  pow ;n"o  źródłem! i podsta­
w ą  wszystKjc.h praw  państw ow ych, zaw artych W 
konstytucji,  był czanowany — Anglja n ie  byłaby 
dla nas wzorem niedoścignionym. -

*
N a koniec m a łe  sprostowanie.. D jablik  d ru k a r ­

ski wypłatał figla, względnje przysłużył się p. 
Ścieżyn,skiemu, opuszczając jego nazwisko w ru ­
b ryce „To i owo", w poprzednim  num erze . Z 
tego wynikło, że nie ip. .Scjeżyński, lc<-'z p. Mo- 
raczewski o trzym ał za lu ipad n a  to W. N ied z ia ł­
kowskiego porządne wały od  „sierżanta  p ie rw ­
szej brygady". P o m y łkę  tę trzeba  sprostować

bo p rze . jeż  p. Scicżyńsk: a nie to. Moraczewsl.i 
uczuł sję dotknięty no ta tką  -w „R obo tn iku"  „O 
pewnym Stieglilzu z Sambora, co lubi pienią­
dze" j p1. Scieżyński a uje  Móraczewski 'próbo­
wał znieważyć tow. Niedzia łkowskiego, za co 
został dolkljwje obity. P. :\loraczew.sl i napisał 
tylko do p. Scieżyńskiego h s t  z .wyrazami sza­
cunku ; uśeiśniesiiem dłoni 1 to chcieliśmy 
p.odkreś!ić. Bo to bądź jco bądź — wiele fliaBgY.

11 a — lakłć luzasy! .

TO R U Ń . W swoim czasie g łośna  była 
spraw a zdem askow ania dw u poruczników, 
U rbaniaka i P ią tkow skiego, kaw alerów  
Krzyży walecznych i „Virtuti Militari", 
którzy uprawiali szp iegostw o na rzecz je ­
dnego  z państw  ościennych. Obaj w y m ie ­
nieni oficerowie skazani zostali przez sąd 
w ojskow y w T orun iu  na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, przyczem

wyrok został w Toruniu wykunaity.
Pogrzebem  rozstrzelanych zajął się 

gorliwie porucznik Józef Kopała, co z w ró ­
ciło uw agę  jego  w ład z  przełożonych.

Spóldzjelczość polska Wzorem lat (ubiegłych' bę­
dzie obchodzić w najbliższym ćzas ie  „.Dzień 
Spółdzjekzośei1/  w którym  oczom ogółu przed'- 
stawi swoje cele, swój dorobek i swejc d'ąże- 
nja. Na dzień len 'wybrano j icrwszą niedzielę 
paźdzjerniku, t. j. dz. 5. 10. r .  b.

W chwili lak ciężkiego i przewlekłego k ry ­
zysu gospodarczego k tó ry  przeżyw amy, Dzień 
bpółd/ie lc /ość i nabiera  tern większego 'znaczenia,; 
że spółdzielczość jest jednym: z Czynników, k tó­
ry najskuteczniej przeciwstawia się tem u1 kryzy­
sowi żc w walce z n im  wysuwa metody własne 
w ypróbow ane • niezawodhe. Potężne  organizacje 
spółdzielcze zapewniają sw ym  m lljonowym  wciąż 
rosnącym  rzeszom członków s tu ieezną (pomoc w 
tym  lak trud ny m  okres ie  ż y ń a  gospodarczego. 
Przygotowania do obchodu s j>61 d z i e 1 zo ś ̂  i- - są w 
loku. f roczy.dóści z n im  zw jązane  są da sze­
roką  skalę i j rzev idzjany jest szereg imjirez,

PÓŁTORAROCZNY SEN.
H E L S lN G F O R S , '  30 września. P ew na 

22-letma dziewczyna po jedno i pó łrocz­
nym  śnie, oabyżt.ym w tutejszym  szpitalu, 
zbudziła się wczoraj. Podczas tego  d łu ­
g iego snu odżyw iano ją sztucznie. Z p o ­
w odu  d ługo trw ałośc i  choroby  straciła  zu ­
pełnie m ow ę. — -

G d y  w kilka dni później po i.  Józef 
Kopała znalazł się na dw orcu  vv T orun iu  
z zamiarem  udania się na te ren  w olnego  
miasta G dańska, podszed ł doń m ajo r  żan- 
darm erji ,  oznajmiając, że go  aresztuje . 
P rzy  rewizji w walizce por. Kopali zna­
leziono jedną czwartą część planu m obili­
zacyjnego w odoitkach , fotograficznych, 
k tóre  m iały  być wręczone przedstaw icie­
lowi obcego państw a na teren ie  G dańska.

P o r  Kopała ' został w yrokiem  sądu  
w o jskow ego  w T orun iu  skazany na 10 
lat ciężkiego więzienia i w ydalenie  z w oj-  
ska.

klóre  zaj ówjadują, że Dzień le n  W 'foku Bie­
żącym wvpadnie jeszcze wspanialej n iż  w .la­
lach uhjegłych. ‘

Mowa metoda leczenia 
gruźlicy.

N EW  I1ATTN. 29. wrześnie tPat) .  Dr. F.r- 
wąkl Arcbilwbl, prof. W iń ® ™  n a  uniwersyte­

cie Mc (bil,  k tóry  od  lat kilkunastu ' poświęca sję 
badan iom  chorób płuc, w iri feracpe sw ym , o d-  
czytanym  na  zjeździć lekarskim, odbytym  \y uirj-i 
wcnsytccjc Yale dowodzi, że z 200 pacjen tów  
chorych na  gruźlicę wyleczył 05 drogą i te rac j i ,  
polegającej n a  wyjęcju kilku! geber. Dr. Arclij-; 
baki ostrzega jediiak lekarzy., (aby ii;< óp.ćrowati 
pacjentów, którzy  znajdują sję <w śtadjutn si ln ie  
rozwiniętej d io roby .

Sensacyjny proces wojskowy.

RSTOBICE

Gmach Śląskiego 
Urzędu "Wojewó' 
dzkiego ■ - wejście 
ao saionów re- 
prezenlacjjiiych i 
Sejmu Śląskiego.

Dzień SpółdzHelczo&ci.
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ł ) M i  mrszaftSHie H a c i ' r o s y j s c y  p r z y  r o b o c i e .
Rozstrzelanie 48 ekonomistów rosyjskich.

/, . M o s k w y  d o n o s z ą :
K o l c g j i i a i  i p o T y c z n e j  ac h ią jn is tóa aj i  p a ń s t w o w e j  

r o z p a t r y w a ł o  n a  p o lo e e n je  l'.en h a l n e g o  k o n i i i e l "  
e g z e k u l y w y  i r a d y  k o m i s a r z y  l u U U w y r r h  U  M l  
s o w ; e t ó 'w  s p r a w ę  k o n t r r e w o l u c y j n e ]  oiłgnnizae.li  
szkocfctijkflw w  < l z i c d / i n j c  z a o p a t r z e n i a  ś r o d k a ­
m i  : ; p o ż y w c z e n . i  l u d n o ś c i .

P r z y w ó d c y  o r g a n i z a c j i ,  A l e k s a n d e r  U j a z a n o w  
Fśiigenji rsz  K aretyirfpi  i  reszLti  K i  o r g u r u z a t o r ó w  
z a s t a l i  s k a z a n i  n a  ś m i e r ć .

W y r o k  w y k o n a n o .
T ę  o n g a n i z a c j ę  w y k r y ł  ( i P L J .  W e d l e  w t a d o -  

D m o ś r i ,  K t ó r e  G P U .  ipoefaje ,o r g a n i z a c j a  la ,  p o s t a ­
w i ł a  s o b i e  z a  c e l ,  js i ^ r o w i u i z c n je  n a  Ik ra j  k la s k i  
g ł o d u ,  o b u d z e n i e  n i e z a d o w o l e n i a  w ś r ó d  m a s ,  k t ó -  
. c b y  s p o w o c t o w a l y  u p a d e k  d y k t a l d r y .  A k c j a  
„ s z k o d n i k ó w 11 o b e j m o w a ł a  t r u s t y  r y b n e ,  m i ę s n e ,  
i  j a r z y n o w f e  i  o d p o w i e d n i e  o d d z i a ł y  .a p a r a t u  k o -  
m i s a r j a i u  h a n d l o w e g o  ' N a  c z e l e  i c h  s ia l  p r o f e ­
s o r  ' U j a z a n o w ,  b y ł y  o b s z n r n ; k i  ( g e i i c r a ł m a j o r  
i K a r a l y g i n ,  k t ó r y  i j j rze d’ r e w o l u c j ą  b y t  n a c z e l ­
n y m  r e d a k t o r e m  g a z e t y  h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o ­
w e j .  C z ł o n k . . m i  b y l i  b .  s z l a c h c i c e ,  f a p r y t  arnji, 
h a n d l a r z e  ryła, c z t o n k o w y e  n r t j i  ' k a d e t ó w  i 
i n i e u s z e w i k ó w . . . .  i

( i d y  r z ą d  s o w i e d k i  stoi  p r z e d  k a t a s t r o f ą ,  w t e ­
d y  G P U .  s p e s z j  m u  z  p o m o c ą ,  o d k r y w a j ą c  j a ­
k i ś  „ s p i s e k ” . w! m i a r ę ,  j a k  z h l i ż u  się k a t a ­
s tro fa  g t o . l o w  i  z  z b l i ż e n i e m  .się z i m y ,  l i - c / J j B t o -  
l i a r  m e t o d y  G P U ' .  w z r a s i a .  '

J e ś l i  n a w e t  pir.awidKy.jfol,  tże t y l u  \ v ś ró ;d! n i c h  
je s t  z b r o d n i a r z y ,  to  j a k ż e  le i ę ż k i e m  by l o b y  o s ­
k a r ż e n i e m  d y k l a l u r y  w  k t ó r e j  (p o d o b n e  r z e c z y  isą 
m o ż l i w e .  ' ■ " ■

\Ie  t y c h  18 z a m o r d o w a n y c h  lnic wyazerpiuLje

jeszcze ltaatty zbrodniarzy . Wedle ,,Pi;awćv by­
li narzędzi lini w.ż-szoigO kierownictwa w Ose­
tiach między iniiemi socjalistów Grom Ui.i i B a ­
z a ró w ' ,  uczonych Crajnnowa, Makarów a, h o n -  
dra towa i t. d., przeciw 'którym toczy s ię  śle­
dztwo. Tych to, najwybiiiijcj-szych ekonomistów 
i sta tystyków w Rosji, k tórzy  eto oslatni.-.l 
chwili jeszcze współpracowali z sowiołmni, na 
najwyższyxdi urzędach, ogłasza się te ra z  aa (przy­
wódców „.s-pjskur , „szkodników”'.

T c  krw aw e wyroki niclylko ,są m anew rem , ma­
jącym odwrócić uwagę 'głodujących i buulu.lą- 

my<ii i i ę  mas, ale też uderzeniem Sta l ina  w ry- 
Mali z oj ozycji prawicowej. i'ó, po Jest skutkiem  
bezmyślnej polityki agrarnej Stalina, kryzys w 
o t lźw .jan iu  ludności - głód \v jiii&stach, to k ła ­
dzie się na karli rzekom ych szkodników, p o m a­
wiając o przynależność kto spisku dZialuCzy ro­
syjskich, którzy ży^ie swoje i Wiadomości po­
święcali pracu jącem u hufcowi.

Tpsina sowpoukte twierdzą, że oskarżeni przy­
znali się do n;cj. Ty lko  to r tu ry  ta to w sk ie  mogły 
od  socjalistów' jak Gromim i Uazarów wydobyć 
zeznania, potwierdzające oskarżenie. P o c z y n a m '  
sam ówladzy Stalina, 'b ud zą  najżywsze obur/.euio 
i wslręt. , /

Znów krew  s tę polała. Ale krew w miejsce 
chieha m e  nasyci głodnych m as  ludowych w  Ro­
sji. I io| ja  „socjalizmu integralnego” za pieć lal 
musj się r o z b i j  albowiem pprzoczua jest z •'Sfyrjnl- 
110- ckonomiczncmi w arunkam i w  Rosji. N a ­
stępca tronu Leniu.' , w idWznie 'zapomniał po­
wiedzenie swego mistrza : „ k la s y  n ie  j ozwalają 
się łudzić ' .  Historji również oszukać  nfs możiia.

| W SEJMIE.
U zam arłym  sejin;e p us tka  i cisza n ie sam o­

wita., 'SiiA ptacu pozostali ' jedynie dziennikarze, 
klórzy grom adzą ' i ę  tn :co riiniY, .telefonując ze 
.swego sprawozdawczego kącika w bufecie sej­
m ow ym  ; dzieląc, się wrażeniami |po onegdajsz ,| 
„drugiej transzy" oraz  uwagrami n a  lem at lindże- 
towo nastrojonego, mato soczystego W > w i ufu.

Zjaw p iją  .się i posłowie — jirawie wyłącznic 
ojJozyc.j, jnj — b. p. Niedziałkowski, z opalrn-  
kjem na  glow-Je (:po 'niedawnym zn.iiiym napa-  
1 l>je), li ,sen. Kluszyńska, 1>. jios. 1ow Zulawsk,. 
Stańczyk, l lau sn e r ,  Czapiński, z „ W y z w o le n ia ' ’
W oznWki 1 inni. „R ebeków" nigdzie n ie  wj- 
d ae . ' ' ' . u *

idziemy^ ku loaram i la. drugiej iczęści gmaidtAr 
gdzje mieszczą się kluby, bibljoteka, czvk-lii ia i 
sala o b rad  sejmu. i

Jest wjcczój. — kory tarze  ;w (półmroku, — za­
glądam y w giąb WiCikyej, tokrąglej salt sejmowej, 
— zimno w iiiej j Ijiomin? — .w dali m dłe  śwja- 
U<> rozsnuwają dwge siabc, n isko  umieszczone 
żarówk. zoslaiace lu d l i  Ibezi 'ieczeństwa przc/. 
catą noc,. I

Ktoś rzuca: i
— Jak tam  posępnie...
— Bo — piuslo jiffif ocMąwna.
— luli, tani jes t  coś więcej, n iż  pustka. W y ­

czuć można, że w lej sali grom adzą się noĆą^ 
straszne mściwe duchy.. . •

— I akie dii hyV
—  P o g w ałco n y ch  p raw ....

n  v jk iL ipy .
• Przechodzimy ul. W iejską ku (placowi łrzenh 
K rzyży.

Andrus wai szawski wtyka n a m  !w rękę „B obo- 
tn ika"  ; „Gazetę W arszaw ską"  złożone i w 
czworo ; mówi z tajeinnjczą miną: i

— Proszę kupić  — to skonfiskowane!...
Zaleca, jako rzadk i ,  doliorowy „towar".
Przcci l-edakcją | psiTia \B ( , .  tgrommfzą się li­

czne grupy lixfżi Postawiono 'lani posterunek 
pólieyjny, k tóry  nie 'dopuszcza tło ta d o w a n n  [)i- 
sma na  samochody. ,

Jak wiadomo, przeciw \B ( ,  w ymierzyty  wla- 
d'ze niezwykle ostre represje, 'zamknięto d ru -  
karnię. .n imcrów nic (tozwala jsig eksportować 
i t. 'd. Redakcja u rządziła (więc „lo tne eksp edy ­
cje — każdego 'dlii i w inni eh Ipunktarfi miasTa 
n iewiadom ych policji. Skutek represji jes t  laki, 
że poczyiność lego p ism a wzrosła  w tempie' n je-  
pirawilopodonmc szylikiem. <

O, jak już  posterunek  dtdi, (o  musiało 
byój,,dol)rc — co ?  |prawi ludek (warszawski

Na nnutach widtić ju'ż j-ierwszc (ygloszcnia 
przcdwyJionćzc. „WTec prajeownićzy" — i zw o­
łany naturaln ie  przez sanacyjnych p n i t ś #  
związków i lowarzy iv. m zędhiiózyiL1i, zależ­
nych od rządu. A taśc iw yćh  plakatów  w ybor­
czych jeszcze niema. Podobno (są w' (pirzygoto- 
wanlu. W' tym celu robiono [na dzied ,lńcu  se j -  
zdjęcia fologralicznc z ogromnego jiorlrelu p ie -  
m jera  w paradnym  uniformie 'wojskowym.

„OTWJERAC! POLICJA!:
O godzinie ii-cjej w nocy poczęto ;się dobijać 

dó lmeszkunia jednego z siaszydi towarzy.szy. 
znanego dzpUueza K. WsZyscy by li  pogrążeni 
w głębokim śnie. Groźne p k izy k i :  „Otwitaaić! 
Policja!! — zlniWzily wnet iowego tow arzysza  1 
jego żonę, klórzy byli (plewili, że pkole jka  do 
Brześcia, wyj^uła na" niego z niezbadlanycli wy­
roków  „silv  wyższej", jaka ilZiś rządz i .Polska. 
Zona, napól |>rzyiomna z (bólu i p rzerażenia  . 
żtąjna .się z towarzyszem >K„ i dostaje  ciężkie­
go akiku .seyćowćjgo. Skoro 'nocni ‘gośóie weszli 
do pokoju, jeden  z jpjflh oświadcza: „Przynieśli­
śmy j;ani zawiadoinjense 'żc pani jest w y bran a  do 
komjsji  wyborczej nr...

Więc n a  to Crzftha było składać  „wizytę o 
godz. 3-ciej w nocy?

LitJSSęe. przecierają oczy l pała ją :  „Gdzie ży­
jem y"?  1

(111, u )
—O—

Nowy przedstawiciel Z. S. S. R. 
■w Berlinie.

i\’a stanowisko lo desygnowano L. h ii incbu- 
ka dotwTnczasow ogo zaslęp tę  kom isarza  fili i Han­
dlu wewnętrznego i znjgrnni.znojęo. k tó ry  d aw ­
niej byt przewodniczący ni .sowjerkiewo przeds ta ­
wicielstwa handlowego w  Londynie.

AUTO BUSY -  A KALECTW O LUB  
ŚMIERĆ.

RZYM, 29. £>. (Pat).  Donoszą z Rićty, 
że autobus, wiozący 40 robotników, chcąc 
ominąć s tado indyków, g w a łto w n ie  za­
ham ow ał i wyw rócił się. 17 robotn ików  
zostało mniej lub ciężej ranionych

Priibnii jezdnia beiondWti
w ul. Rzeźaickiej.

Przedsięb io rs tw a „D rug i  b e to n o w e"  
zgłosiło  się do Z arządu  m. Lw'owm z pn.b. 
pozycją, że w ybuduje  wdasnym kosztem 
jezdnię betonow y na przestrzeni 1200 m. 
P rzedsięb iors tw o zażądało, ab y  na p róbę  
tę wrybrać jezdnię o silnym ruchu cięża­
row ym . Poniewmz ul. Rzeźnicka odpowna- 
dała  tym w arunkom , a nadto  była b a r ­
dzo zniszczona, o d d an e  tę ulicę p rzed ­
siębiorstw u do w ybudow ania  jezdni b e ­
tonow ej.  O uegdaj rozpoczęła się b u d o ­
wa tej jezdni przy użyciu m ate r ja łów  k ra ­
jowych i pom ocy najnow szych maszyn''. 
Do budow y  tej drog. sp row adzono  dwie 
maszyny pydzone benzyną, jedną do ubi­
jania betonu, a d rugą  do w ygladzania go. 
Nie widziana dotychczas we Lw:owie m a­
szyna do ubijania, pracująca bardzo spraw 
me, a zastępująca conajmniej 15 robo tn i­
ków , w yw oła ła  w ielkie zainteresowanie 
w'śród przechodniów , w skutek czego na 
ul. R/.eźnickiej panuje taki ścisk, że m u ­
siano wezwać pom ocy policji do  u tr /v -  
mania porządku.

N owa jezdnia będzie go tow a z kon 
eem tego tygodnia . Do bud o w y  tej jezdni 
sp row adzono  kilkunastu obcych robotm  
kówy fachow'o wykszta łconych, k tórym  do 
dano do  pom ocy  kilkudziesięciu naszych 
robotn ików  drogow ych , aby  ich wprawić 
do budow y  d ró g  betonowych. J ak  za 
pewuia firma, drogi betonowe co do swej 
w ytrzym ałości przewyższą jezdnie asfa l­
towe.
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Sabotaże, rewizje i aresztowania.
W  jByszowic, pow. Sokal, na polu 

dw orskicm  ■onegdaj w nocy wskutek p o d ­
palenia spaliła się s terta, zawierająca 300 
kóp żyta i 150 kóp g rochu , wartości 
18.500 zl., na szkodę dzicd/ica Jnljana 
T arnow sk iego .

W  Podm onastcrzu ,  koło  B obrk i,,oneg  
daj wieczór spalił się s tó g  siana, wartości 
450 zł. na szkodę leśniczego Feliksa M a­
dejskiego. Poszkodow any  twierdzi, ze 
podpalenie zostało dokonane  z z.emsty o- 
sobistej.

Dnia 28 bm, o godz. 20 podpalono 
uwić sterty  s łom y  w Serahńcach pow. 
H orodenka ,  w łasność  A ssenbcrgcra . 
Szkoda wynosi 700 zł

Dnia 28 bm. pad ła  pastw ą pożaru 
jedna s terta  s łom y  w K orolówce pow. 
T łum acz. P rz trzym ano  5 osobników, p o ­
dejrzanych o podpalenie.

NAPAD NA WARTOWNIKÓW TORU 
KOLEJOWEGO.

O negdaj po godzinie 10-tej wieczór 
dw óch braci Michał i Ju rko  H arasym o- 
wie w  towarzystw ie St. K arbara  napadli 
na w artow nu ,ów  z gm iny  Sygniowka, 
s trzegących to ru  kole jow ego na prze-; 
■strz.cni L w ów —Stryj przed sabotażystam i. 
Napastnicy dotkliwie pobili wartowników, 
chcąc zmusić do zaniechania w arty  P o ­
w iadom iona o tern policja aresztow ała  
napastników.

ARESZTOWANIE POD ZARZUTEM 
ZAMACHU NA „PROSWITĘ" W 

ZBOISKACH.
W związku z podłożeniem  m aterja- 

łów  w ybuchow ych pod dom  „P ro św i ty "  
w Zboiskach, p rzeprow adzono  rewizję u 
Leona H oszow skiego, b. s tudenta Ii-go 
roku p iaw , przew odniczącego „P rośw i- 
t y “ w Zboiskach, w czasie które] znale­
ziono 1 pudełko  śrutu , 1 lornetkę w o j­
skową, 1 instrukcję dla artyleryjskich 
transpor tów , 1 zamek do karabinu, 1 fla- 
szec/kę rtęci, 5 dkg. czarnego prochu 
strzelniczego, 1 g ran a t  ręczny bez. zapal­
nika, 1 pakiet proszku n ieznanego g a tu n ­
ku i 1 książkę pt. „N ow a Ukra ina".

H oszow skiego  aresz tow a ła  policja, po 
dejrzew ając go o prowokację .

REWIZJA W LOKALU „PŁASTA" WE 
LWOWIE.

W ydzia ł  śledczy przeprow adził  rew i­
zję w lokalu „ P ła s ta "  im O stapa W ach- 
nianyna (50 kuriń), w lokalu „Z orji"  przy 
ul, Ormiańskiej 1. 25. Zakw stjonow auo  
tam  książki, korespondencję  oraz zapiski.

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE UCZ­
NIÓW ZAMKNIĘTYCH UKRAIŃSKICH 

GIMNAZJÓW.
Kuratorjum  zarządziło, że , uczniowie

zamkniętych ukraińskich g im nazjów  w 
T arnopolu  i Rohatynie od 1 do 3 klasy 
mog'ą w miarę wolnych miejsc być p rzy j­
mowani przez inne gimnazja polskie. N a ­
tom iast uczniowie klas od 4 do 8, o ile 
nie1 pozostają po d  dochodzeniem  karno- 
sądow em  m ogą wnosić podania do k u ra ­
to r jum  lw owskiego o przyjęcie ich w 
miarę wolnych miejsc i to  tylko do szkół 
g imnazjalnych z językiem w y k ład o w y m  
polskim, z w yłączeniem  gim nazjów  w 
Tarnopolu  i Rohatynie.

—o  -

Iwen-ic ofcj-ęgui k o rp usu  nr. 'o. i ]
Szwadirony kawalerji  'dk-nzały się w ca łym  

szeregu' powiatów V. soTiodłnej Małopolski.

L W Ó W  2!) września (TA'!"). Dni i 27 ib. JJi. 
Wjoozorem szwadron I I j>. 'nłanów, będący na 
ćwiczeniach, wjeżdżał do gmlłiy JślnwYzany, - -  
pow. Gronek Jagielloński 1 w lyin momencie, 
jakiś osobnik oddał 4 (strady n  wolwe-rowe z 
pobliskich zarośli. ,Ńa skUlćk tych strzałów db -  
wżrdiea szwadronu' za rząd / ,!  Mwizję i»a bron ią  
w najbliższych zabudowaniach, w loku k lo re j  zna- 
lejśpiio kilka karab inów , rewolwerów i nabój.

Pod  zarzutem mcle#Uncgo 'posiadśmia. b roni i 
użycia jc| .przeciwko szwadronowi zostali a re­
sztowań; i oddani sądowi w t .ró dk u  Jagielloń- 
skini. Michał Kuiśpi-cii, Paweł illłainąja, Józef 
Kii-tclniach, K oman Iwasyk i Stefan Ju rezy-  
szyn. /  <

Tego ...samego 'doją około g o d z . 28 Kv Karluto- 
Wic pow. Gródek Jagiełloitóki, 'wyroslck wiej­
ski w a s j l  lYHisznir, lidzący (lal Ib, lodchł strzał 
zc slrzelby zrobionej w ło n n i ;  Liski, d'o d\voch

.11 lii PUSZ 10-L KGIA L. Z. O. P .  N.
W un;u wczorajszym obchodził il.woWsTci O- 

kręgówy : Zwjązck Piłki Nożnej i Lwowskie ()- 
kręgow e Kolegjutn Sędziów jubileusz JO- leeifi 
i-SinieniaPL i

I b-owzyslmśfii rozpojozęłyTzawody OhMroyów z 
ko.legjuyn Sędzjów, które zakoiia/yły |się n i iT a n  
zwycięćlwem ‘iLId-boyów w .siosdnku i . 0. Po 
zawodiwh rozpoczęła się c /ę ś ć  Oficjalna prze­
mówieniem prezesa I , / O P \ - u  p. prof. Dręgie- 
wp za Po rzemówieniucli rozdał pi; rw s /y  prez. 
L Ż O L N -d  -cltr. W ładysław Hojna,eki dyplom y 
członkom honorow ym  i kluł)oin ocb.niKizonym z 
okazji 10-Ieeki. .

tlrfi.tzysicąści zakończyły zaw ody m ięd /yn ii  i- 
AiocYc 1

POI S K A -S /W  l-.C.IA, ,'i ; (frf2 : 0).
ST O K ilO L U . Vv dniu wczora jszyn odbyły  

się z.awody międz' panslwowe Pol .ki ze Szwecji), 
które po la-hioj grze p rz y n jM )  zwycięstwo Pol­
sce, Krninl.i tłia sw yrn  jbaiw zdobył (aszewski,  
Smoczek i Pazurek" AA idfeów okoio dfcśOOO.

I AAOAV-LODŻ, 5 
],rzyniosłs zwycięstwo Lwowa w plosuUku I li 

1. 2;. Sęti/.jował p. (iuiicz.
AVAltS/AW A-LODŹ 1;().
KUA K(A V -POZN AŃ . 0:2.

DOOKOŁA ARESZTOWAŃ W PRZE­
MYŚLU.

PRZE M Y ŚL, 29. 9. (Pat) .  Z pośród 
a reszto wanych onegdaj w Przem yślu  40 
osób, podejrzanych  o ak ty  sabotażow e, 
za trzym ała  policja po przesłuchaniu  je- 
aym e 14 osób, resztę w ypuszczono na 
wolność. Podczas rełwizji w pad ł w ręce 
policji bardzo obfity m ater ia ł,  świadczący
0 silnem rozgałęzieniu U. O. W  na t e ­
renie tu te jszego  powiatu.

PRZE M Y ŚL, 29. 9. (P a t) .  W ład ze  
bezpieczeństwa zlikwidowały w dniu dzi­
siejszym ostatecznie na teren ie  Przemyśla
1 powiatu  ukraińską organizację h a rce r­
ską „ P ła s t"  oraz istniejącą na tutejszym 
terenie  sekcję T ow arzys tw a  opieki nad 
młodzieżą ukraińską ■_ 1 i

'ułnnńW', poe-zein zoslał przylrzę nwiiy i oddany 
(Jo dy.s-pozyRji sądu. W  •

MMI HOPOLITA S Z K P T Y P L I KT.\lłV S4Ę A) 
A lU łJEN CJIJ  Z  Al AUSZ P l L S P i i S K I k .

I .W O W  21) września (PAT). D owiadujemy się 
z mjasi.i, i t t  w (związku1 z  foslalniemi w ypad­
kam i n a  terenie W sdiotliniej IM ałopolski i a -  
ke ją  władz, odieŁial d z i ś j j \ '  pokiUlnie łlo W ir- 
s/.awy ze. Lv uwa aeirojjiljw-m ,,Loki(“ ks. nie- 
IropoJiU SzepljT-ki, k tóry  m a  ^itmuiir odtiyó 'kon- 
1'erejTCję z  m inis trem  \\ Jt. l O. P. i, jak 
mówjJ), prosie o nniożllwieinic łun iindjeneji u  
prem jera 1‘iłsuid.skjcgo.

sVO.fIśWODA LWOWSKI 
WYJ KO IIA L IJO W A IłSZtW Y .

i .W O W  2!) września (PAT). P a n  wojewoda i\ 'a- 
konieczilików-KnitcowSki ''dziś wieczór w* isf>r.,ę- 
wa.di słirżbowych w.C.icżdza na jeden  mr.ai do 
W aiiiawy. ■ / l

, .T<eeIiki icy“  k a r n u i i i s i y u z n i
p r z e d  n ą d e m .

2IJ-lclni Azrie] l l e rb s i  ,r. [Klanlg jakoi,„te,c1inik 
koi.ni/nisiyiezny miał za  zadanie Iro/s^erzaj; u loi- 
k; i odezwy. l)o ipoinoey p rzeb ra ł  du  Jsohie 
22-1 e|n;ego Józefa Adlera r. ySpierbera ze l.wowln, 
k ió re n u T  wręczył bilmłę oraz  (nieco grosjwa, 
l>y i akiel len z,av.iózł Sio Kawy 'Kibkiej.

Pj.Sfruęcłzy ty,"I, łiyło jednak (śkąlp,io? to Jeż A- 
dler n o I > v > bilet kolejowy A lk o  w  Żółkwi, „d a ­
lej zaś jecliał na.giapę. W Kawie KuLskie.1 poef- 
rzticil on o.Jezwy, sam  yaś usifował ( j i /o ieźć  
przez park in, i f j  na, 11'worcd ujść ikojitnili. W 
czaijo  popisu sportowego przj ir zym ano J><» jed­
nak ; ocLśtawiono d'o policji i

IHulr.aS: , rzeshiiclnuiia Adler , ofcłejążył ,11e.rb- 
■ąsi, wobec lego obu aresztowano. <•

A\ czoraj po |)i'ze|U'owaib;onej ro /p raw ie  lle rbsi  
zosi.ał skaz;uiy 11 i 2 l a l a  ciężkiego Więzieni;'), 
.Adler za.ś zóslnl uwolniony od1 \yiny 1 Kary.

KoZ| 'ra \ \ :e ■ przewodni, żył r. l \asiko\. ski, 1 o- 
skarżał dr. Moslowski, bronił z ii|rzędm l(Jji’, S»vł- 
ehewyez. ' ; l  1

— O —
■ ■■■■ jjjWjjjWBjgjgggpgMjMMjj • mmmm \

Sprawy partyjne.
DAZUKY SElICTJ KOKIKT odbywają S i ; eo- 

dzieniijc otł (i — 8 godziny Wieczorein. Yv 
ł jeb  godzpiaełi towarzyszki dyżuru jące  udzie la­
ją. wszelkich informacyj i p rzy jm ują  » p i s v 'd 'o  
■•ekeji Kolnet i 1 PS.

— O—

Ostrzeliwanie nadziałów kawaleryjskich
b ę d ą c y c h  i a  ć w i c z e n i a c h  iv p o w i e s i e  G r ó d e c k i m .

I .W O W  21). września fPAT). Dowiadujemy 
się, że 'pt Alawóikia (koiązuisu zarządził 'l.ilłufnu- 
.stotlniowe ćwiczenia oddziałów kawoleryjskie.li jia

/
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Lwów, dnia 30 września 1930

REPER FURA TEATRU W lELKIE(i(>:
W to r e k  0: 7 .30  „ T r a w ia l a " .
Ś r o d a  o  7 .30  „D r ifc jn . rz" .
( iz w . i r lc k  o  7 .30  „H y& eiw kość .  w i e ś n i a c z a '  .

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI)
W t o r e k  o 7 .30  „ D z i e l n y  .w o jak  S z w e j k  . 
Ś ro d a  o 7 .30  „ D z i e l n y  {wojak $z\vcqK“. 
C z W rt iS k  o  7.30  „ D z j e l n y  w o j a k  k z w e jk

REPERTUAR TE U  BU  MAŁEGO:~
W ió re k  o  7 30  „ E g z o l y r z n n  jkifaYiiKa 
ś r o d a  o 7 .30  „ I '/uaotyc-źna I k i . / . n k n "  
C z w a r t e k  o  7 .30  . , E g z o ty  z n a  I k h z y n k . ,

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O A Y O ŚC L  
W t o r e k  o ?.30 „ ( - j a n k a T 1.
Ś ro d a ,  o  7 .3 0  „C . ja ń k a h  
C z w a r t e k  o  7 .3 0  „ G j a u k . J i

t   *
/ ' \ i Z K l  P O  '] E A T R O W .  Z n iż k i  , rzysłti_>i 

u r z ę d o m ,  jn W y iu c jo in  i sfow . i r z y s z c n io n i ,  -— 
w a ż n e  >% n a  w s z y s t k i e  p r z e d s t a w i a n j a  w c  w s a y s l -  
k i . h t r z e e h  ł e a i r a d i  m i e j s k i d i  k la le ,  za  .v y ją l -  
k ; e m  ty c h  t y lk o  j r z e d s t a w jo ń ,  P o  d o  k l ó r y ć h  
n a s t ą p i  s p e c j a l n e  z a s t r z e ż e n i e ,  o r t z  p r z e d s t a ­
w i e ń  po c e n a c h  z n i ż o n y c h .  r

W T l  ATRZJSi W I E L K I M  l [ a r ó I z  o p e r  5 ;h i-  
nn t  W i e n i a w s k i e g o : „ M & ja e "  i W y z w o l o n y " ,
k l ó r e  p o r a ź  p jc rw - .z \  u j r z y m y  :w n a d c h o d z ą c ą  
s o W t ą ,  d o l .ueca ją  jutż k o t k a ,  l;x>d k i e r u n k i e m  r e ­
ż y s e r s k i m  d y r .  Z a l e s k i e g o  a  ipiod b a t u l ą  l i .  Al i s -  
,s in ic .* )  I Z i in y .  W' „ M e g a e "  z n a j d u j e  p o le  do  
Ipopjsu  fe j io r  C .z a rnec ld ,  k t ó r y  S p i c w a e  b ę d z ie  
Ip a n ję  b o ż k a ,  1Ulk)Vsftij)#jei;,o s j ę  iw p o s t a c i  w s p a -  
t i iUlr JO s a m u r a j a  j a p o ń s k ie g o .  •

W I E A  I R 2 E  R O / M A !  TOŚLI n i e b a w e m  w e j -  
o z je  n a  a f i sz  k o m c d j a  s a t y r y c z n a  j f o ia t l S j  s p ó ł ­
k i  a a l o r s k l e j ^ l T r d y n a u c l a  ( lo c t ln  l l i n i a ł a  .Mal­
c z e w s k i e g o .  , ,K ró l  N i k o d e m  .iesl lo  g r o t e s k u  
s c c i R e z n a ,  k t ó r e j  a k i  ja  t o c z y  Się w P o l s c e  m% r. 
2 0 0 0 - y n i ,  a w k t ó r - j  t j lóv .p .e  r o l e  K r a j ą  2ve.Z- 
k o w s k a ,  ( i l io d e ć k i ,  P a m i ę e k i ,  K o n d r a d l .  M a -  
eli . Iski.  M. Z n ic z .  D e k o r a c j e  p r z y g o t o w u j e  
W 1. D a s z e w s k i .  i

Z O K A Z J I  3 0 - l e  ia T E A T R U  A U E I  iO L .O O  
d y r e k c j a  t e a t r ó w  n i ; ' ' j s h ic i r  j z y g b to w i . j c  s p e ­
c j a ln e  wyWaw n i d w o  j e d n o r  izow e,  p o ś w ię c e ń  .- d / i e  
j o m  leg o  g m a c h u ;  s l . -m ow iąecgo ,  j a k o  p i rzyny-  
ie k  s z t u k i  —  c h l u b ę  m i a s i a  L w o w a .  W t k iv .-  
n i e lw o  io  z a w i e r a ć  l i ę d z i e  jszereig w s p to m n io u .  p i ó ­
r a  w y b j l n y c h  lilci-aió 'w, z a r a z e m  Ik jy iy k ó w ,  z a ­
r ó w n o  m j c j s a e w y e h  j a k  i z a m i e j s c o w y c h .  a 
mi-dlo liczne, i l u s ln u - j e ,  g l ó w n j e  ip o r l r e ty  w s z y s l -  
k ie h  do lydh i tzasow -ych  d y r e k t o r ó w  i z.n.slirżouy.A' 
e r l y s l o w  (ea l r i i  \V;elkjĆ!go. t k i iże  .się ó w  , , a -  
m i ę l n i k  w  d n i u  1 (p aźd z ie rn ik u .

S W I F / f jK A  n / T I / K A  „ C . I A N K A l J "  z a p d n i i  
po  b i / .eg i  w i d o w n i ę  l e a l r u  'N o w o ś c i  p u b l i c z n o ­
śc ią  k t ó r a  g o r ą c o  o k l a s k u j e  d o s k o n a ł a  girę a r ­
ty s tó w  z n  ii k o  m j ) - ie= •- z g ra  n y e h  (b e z  b u d k i  s u f l e r a )  
i  w y r e ż y s e r o w a l i ,  p r z e z  d y r .  [K. Y.IW entowieza.  
S ą  lo o s t a i n i e  pirtScd-stawieiu-. l e j  s e n z a c y j n e l  n o ­
w o ś c i  t e a t r ó w  z a o r a n i e z n y d h .  B i l e ty  w c z e ś n i e j  do  
n a b y c i a  w k a s i e  k i n a  'K o p e rn ik *  w  g o d z i n a c h  
ocli !) d'o 1 i U d o  {i (| op o I .  o r a z  w io c z O rc m  
przy k a s i e  T e a t r u  N o w o ś c i ,  j 1

K E U U K C . j A  L E N  N A  ( I A R D E R u B Ę  j l ę ś k -ą  
N A  C Z A S I E .  Z g o d n ie  z  o g ł o s z o n ą  z n i ż k ą  oen 
m a l c r j a l ó w  s u k i e n n y c h ,  z a w i a d a m i a  f i r m a  
W i l l e l s ,  S k ł a d y  -Teksty In e  w e  L w o w ie ,  ul. R u -  
low- k ieg o  7, n a p i - z e e iw  k a l c d r y ,  że  d o s t a r c z a  
p r z e z  c a ł y  n i j e s i ą c  w r z e s i e ń  w y k w j n l n ą  g a r d e ­
r o b ę  mę.sl. Ido m i a r y  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  n i p  
l e r j a ł ó w  B ie l s k i c h  w  n a s t ę p u j ą c y c h  ' e o n  i c h :
1) u b r a n i e  m a r y n a r k o w e  zg rze l  r u ’ zł  L>0 —
2) u b r a n i e  w i z y t o w e  zł  1 7 0 ," —  3 )  lWglan j c s i e n -  
ry  ź ł  16b  —  1) w ie r z c h  f u t r z a n y  m i a s t o w y  
t- 200  —  5 )  p a l t o  z i m o w e  n a  w a l  i l i n l a  zł. 2.3Ó,
0) s m o k i n g  z e r e p y  w e ł n i a n e j  /.!. 2 2 0  l i d

L i n n a  \ \  UteLs S k ł a d y  T e k s t y l n e , w e  L w ó w  ie, 
u l  H u t o w s k ie g o  7, o t r z y m a ł a  j u ż  n a  b i e ż ą c y  s e -  
? o n  o s l a t n i e  n o w o ś c i  m a t e r j a ł ó w  s u k i e n n y c h  n a

płaszcze dam skie ,  kos t jm ny i suknie,’ , k tóre 
sprzedaje po cenach  nardzo przyslępnychj:.-’a  to 
n a  skutek poczynionych przez lęże ń rm e  oslalujo 
korzystnych zakupów  we łabrykach bielskich.

'  (PSTRE ST R Z E L A N IE  W  / .v5 IA ltST Y N ‘.)- 
W lE. — W  dnia h . 11. 2, i 9, 11, 13, 17, 
18. 20, 22, 23, '25, 27,' 29 i 30 października!
1). r . - o d b ę d ą ,  ię h a  slrzelnWy Wojskowej w Ża- 
marstynowąe ewi^zenr ochlzi iłów wojskowy cli, 
'połączone z o.strem slrzelamcm.

Z uwagi na  bez[ ieczeń,two publiczne, slrcfa 
zagu-hźona poci' 1 ..mi liędzie zahczpihó,.ona ’wo|- 
.skowymi poslen inkam i oelironnymi. do -Klói-ych 
zafjuulżeń wmiii - h ę  stosować hezw/gliThio  
y, sz.y sey pJrzed  i od n ; c.

KIESZONKOWA Y PRZY R( B0< lr ;.  Dr. S.
Miszko, adwhkal z, Trembowli,  rpowiadomił po­
licję, że w C/.asie w y s iad an i t  z. ipeniągu1 na  dwor- 
cu ołówuym, jakjś dolinjarz ski-adl mu 'p-orltel, 
złRviW»jący w jednym  łamknocje^ .100 di,l., 500 
zł., ponadto' "2 w eksle z, podpisem -poszkodow a ­
nego, Kaiarzyny Koniak i Alarji jwisi®C, oraz 
cfcOrttmeńly osobiste.

W areszeje osadzono: Jliijami 'Sloleckiego za 
kYadzież kwoly I.) żl. n a  .szkodę A. Belińskie- 
-ao, Stefana Clroehowrkjego z.a kradzież 100 zt. 
i zegarki, lia szkodę Z. Pi-ewnowśkie.j, Józefa 
ś ' iwę za Krad/jeż 2.70 zt. na szk o d ę  .robolniua 
J a n a  Mi-chty oraz  2-l-leln;i Peboi-ę Laszezo- 
w er i M icliah  Staubona za kradzież  kwoly 550 
zł. na  szkodę N. KramiJa.

W  O Z  7. KON MI ŁUPEM  RZEZIMIESZKA. 
Ludwik Smalec, zam. przy -ul. Źródlanej I. 65, 
przeżył n jcm iłą  przygodę Jak iś  rzezimieszek 
skradł mu stojący beż dozoru w (ulicy te] wóz 
wraz z zii| rzę:.-nie|vmi k oń m i Szkoda w-yją-ófji 
1.200  zł. “

Z D E P O N O W  VNO węzoraj w jo ł ie j i :  lcppy- 
inację bczrobolnyełi i inne dokum enty  na. ne -  
z.w;sko Urmida. zwanemu) M 'jorem Kutzem, zam. 
w /n ie s ien iu ,  ottjz loiebkę Idamską znalezSomi 
na p-l, Krakowskim.

Z U U B IIT :  1-rimuPzek l-'rankowski, 'płaszcz, o- 
tS7. kapelusz, Jakób Sejd-en, książkę rejeslra- 
cyjną  taksówki, Ulga Poliz.ei-, torebkę  ręczną* 
z kwolą 15 zł. t-e; ,a Slachel k a r tę  zaslawni- 
czn. H elena Uela U !wm-'.e.ję.

FATAI VE SK U TK I II VRUONV SAAIOCIIOl). 
.Wczoraj w nocy -u iwylolu ul P’ran  iszk.rtiskicj 
a Łyczakowskiej, au jodorożka nr.  i8l58, kiero­
w ana przez Włiid’. W anko , tia jcehate  na paro ­
konną dorożkę zakladi w KuipiarkoWjC. Doroż­
ka ta została częściowo /nisze,7ona, wozYucia Jan  
Iłuhicńczuk doznał obrażeń,- jeden zaś ko ń ń  od­
niósł z łam anie  nogi. i \om i ilego- zabrat Irakarz 
celem zabicia, woźnicę zaś bdMiozło Pogotowie 
rat. do szpitala

W ul. Stryjskjcj Jan poczckal ło  zoslał po lrą -  
c o m  'przez auto nr. 90.010, kjerow wie przez 
8 U Kochia. Ciężko kontuzjowanem u Poezekajle 
udMeńto , jgrwtózej pomoCv PogotOY.ie ra lu nk  

SPR ZEN 1EA Y IE2EM  E. Jcrzyr Kozak, zam ie­
szkały przy  ul. Króla Teszczyńskicjlfó I 3(!~ 
<lon;ósł policji, że jego Bliiżąey Alitom Dziura, 
zainkasowawszy ua -ińw-zywo kwotę T50 złotych 
zbiegł z (gotówka w n ic /n a n e m  kiei'uhk‘11. " 1

R A B U N E K  NA ULI 1 W 'ulicy 'l'eresy, 
jakjś, osobnik imdszedłszy z tyłu w .rw a) i i z y -  
m aną  książeczkę pod’ pachą '{Michalinie W uw - 
rzon, zam. p r ś f  ul 1.. Sapiehy -15 i Zbitsigł w 
ul. Dora.ia. \Y książeczce tej znajdbwała .się 
kwota -i85 zł., k tó ra  01.. wy-kup- fyloiiiu wręczyła 
sąsir-cika jej h itarzyna il ichaluk. '  i
■ ■ b w i w — ggągM—t/mmmmb—wp—wi m in i—w w m

Komunikaty.
/  \R Z .\D  I L(,JI IN W A L ID Ó W  V? I). po­

daje do wiadomości in teresówaiiych, <żc w Uzoil- 
kow-iO. Rorszezowie 1 Ihtfczaczu wakirj;t clfon- 
cesje na sprzeduż wyrobów (yłoniowych. b l<ló- 
rc  mogą sję ubjegać. in lorm acjc  1 padnoey 11- 
dziela Sekretarj;il przy uji -.y lhekar.skie] 1. IG, 
godzjiiy urzędowe od 9—13-tcj.

KOI O (A N D O łd N lS T O W ' ,lłl J \ . \ L “ we 
Lwowie, . rz ąd za  .-dnia 5-igo jp-aździeniika b. ir. 
w sali Iow. Pedaigoig. ni. Ziniorow teza 17, ikon- 
i-cerl ipopularny. 1’ocząlek konoffriu o godz. 19,15. 
Bliższe szeze.góły W aliszacli. 

y 1 —o—

B u ć m  domu mieszltiiincga dio fu 
h a ln m A w  p rzy  ul. H ĘtrzyńsfiipgD.

Na wczorajszej nadzwyczajnej sesji 
M agistratu  odbytej pod przew odu, wicepr. 
d r .sK ubali  udzielono gm inie m "L w ow a 
konsensu na budow ę trzyp ię trow ego  d o ­
mu mieszkalnego na ul. Kętrzyńskiego. 
Jak wiadom o, budow ę tego  domu, o b e j­
mującego 00 mieszkań jednoizbowych 1 1 - 
chwalono na ostatniem  posiedzeniu Rady 
miejskiej.

P r u g r a m  r a d j o w y .
Vi TORl-.lv 30. września.

1158. Kyjjflp czasu z Obs. A.slnm i hefiiał z 
W jrży Mariackiej. 1

12.0:'). Kjn.ccrl z j lyi iŁiramofonowycn.
IV.35 Od.zyl j:. I :  J -O teracja  A lp e js k a ’. '1*1?

z W arszaw-y).
18.00. Transmi.sjti koncerlu p-opołui-Jbiow ego z 

NNarszawy. »
19.00. Rozmei'osci, kom unjkaly ,  oraz. koneci'l /  

'I łyl gramofonowych ' "-
19.20. 'Pransm. gisłdy roh u /ze j  z W irszawy.
19.35. l^rresówy 'dżgennjli: radjowy. yFratism. z

W auszawyY 
19.50. T ransnipna  opai'y z J^oznania.

Po  operze t rans  m isja  z i\Y„rszawy: odćzyl p.
I . : ,,Mui'ow:my dzoker w jpKrlji 7

! ; I ' i  —O---
SBDDA. q. |-aźd'zjernika.

11,58. Sygnał czasu z Obs. Asiron. i Hicjnał z 
W jeży Alarja- mej.

12.05. Kanaerl z 1 łyi {gramofonowych.
l?.t!5. , Badjokronika yTtansftt. z AY,ai-szawy).
18.00. Tiauismisja koncerlu  i-opoh!Ufcii->wtv»o z 

V) arszawyr 1 ; 1
19.00. Rozmajlości, kom im ikaly , oraz konccrl z 

!p!yl gramofonowy eh.
19.20. Odczyt J L: „K.a drosjach iwspólyzcsnej 

• foczji franc,"  (T.r. z Krakowa).
19.15. Dalszy ciąg rozmailośei.  1 t
20.00. Zegar warsz olis. wybi'e  lgbd'z 8.
220.01. 1’rasowy- -dzjennik radjowy
20.15 K on ccrl ]opu! . irny  o rk . 'P. It. \T r a 11sm z 

55 ufóznw y). ’ 1 >
221.20. 'Ji-ansmisgi siadiowiskii z Warszaw;.
22.00 Pejlcion p .  L: „lłozw >żania itwó-i-h wie­

ków" (J 'r  z 55,u rszaw v \ <
Pół ejlelonje Iransm. koimmikaióKv z 55ii;ivsza- 
wy, poczem kom-.eil z ipłyt g ram

23.00 MiOżyka laneczin  z |,,BaAaleli“.
wujmij— w f w o — c— w ilOws ■. m aaw— wiwmmm

Reperf^ar m  l4?}iwshlsn
A POI 110: ,,śp iewak Tazzbamku z At. Jo l-  

soneni (liim tlżwiękowy).
LIITMKP \  Klara Bow ,.nckc' ja milosc; .
( 5SI.NO 100- -])ir<x“. dźwiękowiec „Rew ja l ło l-  

lywoodu i.
J- ATA.MORLAN V. „Owoc zakazany 
KtM-JLRN ' K : 100-p-i-oc. dźwiękowe .,1 pa !t'-

5n ,o l‘ . ■
LEW  : „Rio R ita"  J iw m kow y.
L U ' 5 , , / a h i i ,  córka Szeik,tT'. T 
M \R5 SIE.Nis 5. 100-p'rO’C dźwiękowy .,Lpa-M' 

Anioł |
OAZ '  „BoIialcrowge morzm".
1'- 5L A C E : „O statn ia  kom pan ia  ‘ z Conradem

tc jd lem ,  film dźwiękowy.
PA , • „Człowiek śmiechu (Konrad Yci-ll'.
1 ’ ' S  \ >, . „ P a l  i  Pataelion wśród' Jmlożereów . 
PAS 52 ..Kon .Maynard w ziolej K-iliłornji" 

RO -IM \ : „O s trz e g a m '. ' -
RAJ: , , Praw o m ęża '  film (dźwięk, z B $ t «  

Dore i Rod la Jtoc|uc.
SPI I \  )JD „K uszącym  w ogniu ibrylanlow ‘ 

o raz  „K rwiożerczy k iaw iec" . ' i
STYJ.OWJ lackie C.oogau m a r y n a r z e m ’ i

, / n a k  Zorry " Dou®las l-aj -baiiks.
UCiE-.Cl IA ■ „l.ogjon Potępieńców ”

— O—
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V "  dla szHół p w s z e c n n p h  i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  I n d o w a ,  M h  ni. Szajnochy I. Z.K s i ą ż k i  s c k o l n r

Na raty ty lko  d la  cz łonków  Z w iązków  Z a w o d o w y c h  za p o św iad czen iem  Z arząd u .  
P rzy jm uje  si^ w szelk ie  zam ó w ien ia  n a  książki d la  s em in a r jó w  i szkół h an d lo w y c h  —  

u p ra sza  J ę  n a d s y ła ć  m ożliw ie  .ak n a jp ręd ze j ,  ce lem  szy b k ieg o  zała tw ienia .
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L i l D U W A  otwarta coizisnnin bez przerwy.

Z am ów ien ia  z p row inc ji

PO TRZEBN Y  kierownik do chem icznej prSkri 
i furhiurni w Stryju — Oferty  - n a  fatfres: 
M. Kljnghofer, Stryj, GoluchoWskiego (i.

ZGUBIONO zaświadczenie służby wojskowe] wy­
dane j.rzez Ib K. U.; Isęuzjn, lcgilymację Z. A. 
S. I ’. i dowód m eldunkow y llfdra Wojsk, 
mag. in. Warszawy w lsltiwjyne n a  nazwisko 
Mieczy sławki- Serw y-Serwanskiego lir. W roku1 
J 90 L w Czeladzi. ;

11 rROŚZEillE.
W  myśl art.  6 s ta tu tu  funduszu em e­

ry talnego dla członków poi. T ea tru  miej. 
we Lwowie, zapraszam ogół członków 
czynnych T ea tró w  miej. a to :  a r tystów , 
członków zespołu chóru, baletu i o rk ie­
stry, inspektora sceny, malarza d ek o ra ­
tora  i perukarza, na zgrom adzenie  celem 
dokonania w yboru  3 de lega tów  z g rona  
czynnych cz łonków  do Komisji O d w o ­
ławczej, k tóre odbędzie się dnia 15 paź­
dziernika tj. we środę 1930 o godz. 5-tcj 
(17) popołudniu  w sali p rób  T ea tru  
T ea tru  W ielkiego.

W e Lwowie, dnia 25 w rześnia 1930.

Fi*. Irżyk w. r.
wiceprezydent m. Lwowa.

Dla C z io n k ó * Kasy Chorych 
wydaje O ku lary, C w ik ie ry n Pt y ktrwale

S ilb e r, Lu/ow, uFica MilfósPlego 1.
(obok Kalediy)

„ROBOTNIK"
Centralny Organ P. P. S.

codziennie do nabycia 

w K SIĘG ARNI LUDO W EJ  
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Nowość! N o w o ś ć !
GEORG F f \ t

ó m m  GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
£ życia pftaletarjatu.

— Cena 8 Z l,  —

Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lw ów , ul. Szajnochy 2.

J O P  PR ZYP O M N IEN IE  NA C Z A S IE ! — i  ’

S C H r  P I R A  Ł y c z a k o w s k a  !
poleca swój bog-to zaopatrzony magaz,n konfekcji męskiej i d-mnkifj. 
•i to Ubrania. Raglany, Palta, Futra, Kuruci. Płaszcze i Kos>jumy mo­
delowe z najlefszych materjałów i najnowszych fasonów po cenach bar­

dzo przystępnych i na dogodnych warunkach.
U w a g a  na fi m ę O. SC H A P IR A  i nr. domu Łyczakow ska 1 

Telefon 74 B2 Teł fon 74-62

Czytajcie

Dziennik

Ludowy

SO L
OŁfiW

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOGUTEK-MEgreno
Nervosmw
w y r o  u u a p t e k i  

GĄSECKIEGO  w Wąrsz^w.u 
Sprzedają a pt e k i .  

■ B f l N B O N i

K ą c i k  h u m o r u .
Zachęta.

, / ly lk o  odwagi, Hobby — .wyczyny bowiem 
jego ’ dwu pięści przypadają  -zaledwje na twe 
jedno oko

O K T V T V I K  O G Ł O N Z E N :
7*  l wiersz i n/m- 1 szpul t. »ier 37 m /m . za tekstem , , , —‘16 gr. 

» »  • . . .  » 7 4 »  nadesłane . . .  — 40 »
» .  » . . .  > > > w  tekści^, kronika . — *70 .
» .  .  . . .  . . . p o  kromce , . — 66 >
. »  » . . .  . . . n a  1-ssej ałr. . . — 80 •

C .la strona za te k s te m ...........................
Pół strony » » ..........................
Ćwierć str. .  . .......... ..........................
Jedna ósma struny za tekstem . . . .  
Cała pieiwsza strona nod nagłówkiem

. 260-— zł.
Ł26—  »

.• 66 — »

. .36-— »
. 60C— .

O g l o s s t a U  x & m l « j e o o w «  25"/. ł r e f  » l
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